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CZĘSC URZĘDOW A.

Cesarsko-Królewska Warszawska Medyko-Chi- 
rurgiczna Akademja, podaje do publicznej wiado­
mości, że w dalszem rozwinięciu czynności klini­
ki chirurgicznej przy Szpitalu Dzieciątka Jezus 
urządzonej, otwartem już zostało tak zwane Am- 
bulatorjum chirurgiczne.

Chorzy wszelkiego rodzaju chorobami chirur- 
gicznemi dotknięci, zgłaszać się. mogą do Ambula- 
torjum w Poniedziałki, Środy i Piątki, od godziny 
12 do 1; otrzymają tam wszelką pomoc chirur­
giczną na miejscu, a w razie wypadków ważniej­
szych, dłuższego leczenia lub większych operacij 
chirurgicznych wymagających, stosownie do ich ży­
czenia, w klinice pozostaną.

Dla tćm ściślejszej kontrolli chorych w Ambula- 
torjum leczonych, dopilnowania i wykonania da­
nych im przepisów, każdy z nich otrzyma stosowną 
kartę ambulatoryjną, z którą na następne porady 
do kliniki przybywać będzie.

Przy tej sposobności, profesor kliniki chirurgi­
cznej uprasza panów kolegów lekarzy w Warszawie 
i na prowincji zamieszkałych, aby chorych tak zwa­
nych chirurgicznych, w rzadkich, wątpliwych i wa­
żniejszych operacij chirurgicznych wymagających 
wypadkach, do kliniki chirurgicznej i Ambulato- 
rjum, odsyłać raczyli.

CZĘŚĆ N1EURZĘROW A.

Wychowanie publiczne. —  Humanizm 
i realizm. —  Znaczenie Nauk Przyrodzo­
nych w wykształceniu ogólnem.— Metoda 
ich wykładu. lJ

Uznanie zasady, że humanitarny kieru­
nek najwłaściwszym jest dla instrukcji 
szkolnej średniej, należy do najbardziej 
błogich postępów nowszej pedagogji.

Zanim jednak pojęcie humanizmu do­
szło do dzisiejszego znaczenia, przecho­
dziło powoli, jak każda rzecz ludzka, 
przez różne fazy, stosownie do tego, ja­
kie środki, czyli jakie przedmioty nauki 
uważano za najwłaściwsze do rozwinięcia 
wszelkich zdolności umysłu młodzieży, 
bez względu na przyszłe je j powołanie, 
co właśnie stanowi zadanie humanizmu.

Dzieje pedagogji uczą nas, że długo za 
najwłaściwszą ku temu uważano naukę 
filologji i to formalnej, mającej stanowić 
gymnastykę niejako umysłową, przez 
wdrażanie form klasycznych, bez wzglę­
du na zawartość, a raczej bez względu na 
bezpośrednią przydatność tej zawartości 
w praktycznem życiu.

Ten to właśnie kierunek czysto formal­
ny, postawiono na przeciw kierunku re­
alnego, nierównie dawniejszego, bo prze­
ważnie w najodleglejszej starożytności 
praktykowanego, a który na tera właści­
wie zależał, aby od najpierwszej młodo­
ści w tych tylko przedmiotach ćwiczyć 
umysł, które w praktycznem życiu bezpo­
średnie zastosowanie znajdują.

Oczywiście przy takiem założeniu, 
w miarę różnych dążeń pojedynczych spo­
łeczeństw, w miarę różnych ich potrzeb,
i różnego że tak powiem posłannictwa, 
bardzo różna mogła być natura przedmio­
tów wypełniających kadry szkolnej edu­
kacji.

Dosyć przytoczyć na dowód, treść in­
strukcji u Rzymian, którzy, będąc do naj­
wyższego stopnia realistami w życiu in- 
dywidualnem i społecznern, byli również 
realistami i w pedagogji, i gdy głównem 
ich zadaniem było życie publiczne na ko­
rzyść państwa, to też w nauczaniu mło­
dzieży ograniczali się długo  ̂prawie wy­
łącznie na nauce własnego języka z dą­
żnością przeważnie retoryczną, na wła­
snej historji i poezji, ze śladem zaledwie 
innych umiejętności: a i z kultury greckiej 
zabsorbowali to tylko, co do ich głównego 
celu przypadało.

Jakaż różnica od tego co później na­
zwano głównie realjami jak matematyka 
i nauki przyrodzone!

‘) Memorjał podany d. 20 Czerwca 1861 r.

Dziwnem na pozór, a jednak łatwem 
do zrozumienia, iż Rzymianie, realiści 
w wychowaniu, w skutek swego dziejo­
wego powołania, byli właśnie w stanie zo­
stawić w pismach swych znakomite wzo­
ry, użyte przez nowożytnych za najdziel­
niejszą podstawę humanizmu.

Owóż formalizm  ów z postępem czasu 
nie naruszając głównej swej zasady, mody­
fikował się wszakże, w miarę rozszerzania 
zakresu wiedzy ludzkiej.

W epoce już nas bliższej, przestano wy­
magać od filologji aby zastąpiła wszyst­
ko; od starych klasyków, ażeby każdy 
naród ziemi, ojczystej jego mowy nau­
czyli. (Znakomity Wicland jeszcze o so­
bie z zadowoleniem powtarzał, że się niem­
czyzny swojej od starych klasyków nau­
czył.) Wprowadzono nowe środki formal­
nego kształcenia umysłu i tym sposobem 
powstał humanizm dzisiajszy.

Środkami terai były obok filologji ję ­
zyk i literatura własna; historja, matema­
tyka i w części nauki przyrodzone; a za­
tem nie same tylko humanjora ,  ale i tak 
nazwane realja. 2)

Przedmioty te, uważano przez długi 
czas za wyłącznie utylitarne; co do nauk 
przyrodzonych Bakon już okazał dowo­
dnie, możność zrobienia z nich nowego 
gymnastycznego środka dla uinysiu. Dla 
tego też realizm  pedagogiczny Bakona, 
ma oczywiście^dążność humanitarną, i dla 
tego odróżnić go wypada od kierunku 
realnego edukacji, mogącego posługiwać 
się tak dobrze realjami jak i humanjora- 
mi, jak to widzieliśmy na przykładzie in­
strukcji u Rzymian.

Z tych uwag wypływa, że humanizm  
który nastąpił po formalizmie filologi­
cznym, nie może być dzisiaj stawianym 
jako przeciwny biegun pojęcia realizmu, 
i że zamiast tego ostatniego wyrazu war­
to by używać innego ściślej oznaczającego 
cel, błędny zresztą, tworzenia specjalno­
ści od lat najmłodszych. Gdy wszakże 
w tern miejscu chodziło mi tylko o wy­
jaśnienie pojęcia; — pozostawiam to le­
pszym i na polu teoretycznej pedagogji 
pracującym silom, a pozwolę sobie tylko 
poprzeć mój wniosek co do tej potrzeby, 
przytoczeniem jednej jeszcze okoliczności 
która zresztą pod innym także względem 
nas tu obchodzi.

W najnowszych czasach powzięto myśl, 
mianowicie w Niemczech, zakładania szkół 
tak zwanych realnych, mających na celu 
nie jak się to gdzieindziej praktykuje, wy­
kształcania przyszłych mechaników, te­
chników i t. p. specjalistów, ale wprost 
w celu humanitarnym, w celu formalnego 
rozwinięcia wszystkich zdolności umysłu, 
przez gruntowne i metodyczne studja tak 
zwanych realjów w obszerniejszem zna­
czeniu, to jest przez język, literaturę oj­
czystą, przez historję, przez matematykę 
i nauki przyrodzone.

Motywa upoważniające do takiego 
przedsięwzięcia są mniej więcej następu­
jące. Duch i treść najcelniejsza staroży­
tności przelaną została w kulturę Niemiec, 
dzięki wielowiekowym usiłowaniom uczo­
nych. Można więc bez pomocy studjów 
starożytnych języków, znaleźć w literatu­
rze i języku niemieckim, dostateczną for­
malną podstawę do kształcenia młodych 
pokoleń, obok środków dostarczonych 
przez kulturę nowoczesną a mianowicie 
przez wysoki postęp nauk matematycznych 
i przyrodzonych.

Taka dążność w kwestji tyle wszyst­
kich obchodzącej jak wychowanie publi­
czne, zasługuje na bliższe rozpatrzenie. 
Na pierwszy rzut oka ma ona za sobą du­
żo powabu. Teorytycznie biorąc nie jest 
ona nawet zupełnie niemożliwą. Gdy 
wszakże dotąd jest właściwie problema­
tem, bo skutki podobnej edukacji dopie­
ro z czasem mogą o jej stosowności roz­
strzygnąć , a dotychczasowa klasyczna 
strona humanizmu wystarcza jeszcze dla 
narodów tak wysoko w kulturze stoją­
cych jak Anglja i Francja, zdaje się, iż 
ani na chwilę nikomu przez myśl nie 
przejdzie, iżby u nas przy wprowadzeniu 
na nowo kierunku humanitarnego, można 
go było oprzeć na owem może gdziein­
dziej moźliwem nowatorstwie.

j  Zdaje mi się iż zbytecznem byłoby objaśniać 
że humanizm nie zależy na ograniczeniu studjów 
do tak zwanych Aumanjorów. Już etymologija wy­
razu dostatecznie pod tym względem decyduje, hu­
manizm bowiem wywodzi się nie od humanjora , ale 
od Aumana, inaczej byłby humanjoryzmem.

Od tych suchych bez wątpienia, lecz jak 
mi się zdawało, nie zbytecznych w tej chwili 
uwag i objaśnień, przejdźmy teraz do głó­
wnego celu, do bliższego zastanowienia 
się nad rolą nauk przyrodzonych w' in­
strukcji średniej, tudzież nad metodą ja- 
kaby właściwie zapewniła nauczaniu ich 
największą humanitarną korzyść.

Jeżeli przeglądając dzieje oświaty zada 
my sobie pytanie, dla czego Nauki Przy­
rodzone przez tak długi czas nie były 
użyte jako środek kształcący umysł, jako 
środek ogólnej edukacji, przyczynę tego 
znajdziemy łatwo w niskim przez długie 
wieki stopniu wykształcenia tychże nauk 
a następnie w metodzie ich wykładu. Nie 
podobna nam tu  rozbierać szczegółowo 
powodów tak opieszałego ich postępu. 
Wiadomo przecież powszechnie że jednym 
z główniejszych był brak metody badania. 
Arystoteles który stworzył rzec można 
logikę formalną, pozostawił nam także 
znakomite na swój czas rezultaty badań 
swych nad światem zewnętrznym. Ale 

natury przedmiotu wynika, że kiedy
w logice formalnej do dnia azisiajszego 
nic prawie albo bardzo mało przybyć mo­
gło, kiedy słowem przedmiot został przez 
niego prawie wyczerpniętym, w naukach 
przyrodzonych były to zaledwie pierwsze 
prawdziwie ścientyficzne usiłowania. Od­
tąd, aż do Bakona ludzie woleli się uczyć 
z Arystotelesa niż z natury, a przeszło we 
dwa wieki dopiero później metoda Bako­
na znalazła i powszechne uznanie i wy­
dała tak sowity plon, że umysł mimowol­
nie nad nim się zdumiewa.

Gdybyż przynajmniej wraz z zastoso­
waniem tej metody do badania, weszła 
w użycie od razu odpowiednia i że tak 
rzeknę równoległa metoda wykładu nauk 
przyrodzonych w szkołach.

lak  jednakże nie było i prócz nieli­
cznych w tym względzie wyjątków, nie 
zrobiliśmy dotąd żadnego postępu, jak 
się to niżej pokaże.

Humanitarny kierunek edukacji potra­
fił doskonale zutyłizować matematykę do 
rozwinięcia władzy rozumowania młodzie­
ży, ale co do nauk przyrodzonych objął 
on je swym planem raczej w nadziei przy­
szłych usług, aniżeli w skutek usług rze­
czywistych. I w istocie, tylko kolosalny 
rozwój tycli nauk zmusił niejako do nie- 
pomijania ich w Wykładzie szkolnym, 
wprowadził je tylko faktycznie, ale zasta­
nówmy się jakie też to władze umysłu 
rozwija dotychczasowa metoda ich wy­
kładu? Chyba tylko że ćwiczy pamięć po­
daniem pewnej liczby ogólników i nazwisk.
1 ym sposobem w edukacji formalnej by­

łyby one dopiero ekwiwalentem pierwsze­
go lepszego dawnego wokabularza. Nie 
dziw że tego rodzaju studja przykre tyl­
ko wywołują wspomnienia w późniejszym 
czasie

Zobaczmy jaką to rolę odgrywać po­
winny nauki przyrodzone w wykształce­
niu ogólnem, a jeśli ją  uznamy za ważną, 
zobaczmy dalej jakim sposobem wyzy­
skać się dadzą dla humanitarnego kierun­
ku instrukcji średniej.

Jak  w istocie żyjącej organ powoduje 
możność odbywania się funkcji, a częste 
metodyczne powtarzanie funkcji wzma­
cnia i rozwija organ, tak samo rzecz się 
ma na polu umysłowem.

Genijalne zdolności pojedyńczych ludzi 
wytknęły naprzód drogę do badania na­
tury (metoda indukcyjna), a następnie 
rozwinęły na tej drodze zakres wiedzy 
ludzkiej, w krótkim czasie do ogromnych 
rozmiarów. W tymże kierunku odbywa­
ne studja (metoda genetyczna) nauk przy­
rodzonych ćwiczą kierunek indukcyjny 
działania rozumu i to właśnie stanowi 
ogromną ważność tych nauk dla ogólnego 
wykształcenia-, to właśnie musi być głó­
wnym potvodem do położenia nacisku na 
konieczność objęcia ich planem edukacji 
humanitarnej.

Rozumowanie na drodze dedukcj, ob­
jaśnia nam pojedyncze fakta, wykazując 
za pomocą rozczłonkowania ich i abstra­
kcji, zależność ich od prawa ogólnego, 
które jednakże już nam jest wiadoinem. 
Zatem przez tę umysłowę operację zy­
skujemy na jasności pojęcia ale nie na je-

można gałęzi naszej wiedzy, w którejby 
zastosowanie tego kierunku rozumowa­
nia, nieprzynosiło codziennie znakomi 
tych korzyści.

Owóż do wyćwiczenia umysłu na dro­
dze indukcyjnego rozumowania, uie ma 
lepszego i pewniejszego środka jak studja 
nauk przyrodzonych.

Matematyka z natury pojęć swych 
ogólnych ma zupełnie inne zadanie. Wła­
ściwe zaś humanijora, nie mogąc zabez­
pieczyć szczegółów za punkt wyjścia obra­
nych od obłędniających wpływów djale- 
ktyki, nigdy nie dadzą tej łatwości, a na- 
dewszystko tej ścisłości w kształceniu 
młodocianego umysłu w tym kierunku 
myślenia, jaką dają nauki przyrodzone, 
unikające owych obłędniających wpły­
wów za pomocą nie przepartegó świa­
dectwa zmysłów.

Obaczmy dalsze korzyści studjów nauk 
przyrodzonych dla ogólnego wykształce­
nia. Nie koniecznie obszerny, ale nawet 
najszczuplej szy zakres pojęć o naturze, 
byleby umysł doszedł do nich za pomocą 
właściwej metody, daje nam najłatwiej 
poznać ową niewzruszoną legalność na­
tury, daje nam się że tak powiem jej do­
tknąć. Daje nam wcześniej poznać ‘ową 
niezłomną konieczność jej praw z którą 
mniej wyrobiony umysł, na polu życia 
bądź indywidualnego bądź społecznego, 
tak często pogodzić się nie umie. Te pra 
wa, ta ich konieczność zarówno wszędzie 
panują, ale w stosunkach świata zewnę­
trznego łatwiej dopatrzyć ich, młodocia­
nemu zwłaszcza umysłowi, niż w życiu 
moralnem.

Zamiast trudzić czytelnika wylicza­
niem dalszych a licznych korzystnych 
wpływów na wykształcenie ogólne ze stu­
djów nauk przyrodzonych, postawmy ra­
czej następujące pytanie.

Czy w gruncie nie byłoby to śmiesz- 
nem, jeżeli po ukończeniu edukacji ogól­
nej, na której tak wielu ludzi poprzestać 
musi, jeżeli po nabyciu tylu i tak wielo­
stronnych pojęć i wiadomości, nie wie­
dzielibyśmy o całym świecie otaczającym 
człowieka, o żadnein prawie rządzącem 
naturą, nic więcej nad to, co dziećmi sły­
szeliśmy od nianiek naszych, lub nad to, 
co jako przyjemne lub nieprzyjemne 
wpływy, w formie ogólnych mimowol­
nych wrażeń utkwiło w pamięci naszej, 
jak to i u dzikich ma miejsce?

Jeśli ogół nie znajdzie w tein śmiesz­
ności, to dla tej prostej przyczyny, że skut­
kiem bądź zupełnego zaniedbania tej

go treści.
Na drodze indukcji, od faktów szcze­

gółowych przez zestawienie ich i poró­
wnanie, dochodzimy do praw ogólnych 
nieznanych nam wprzódy. Zatem na tej 
drodze rozszerzamy naszą wiedzę. A jak 
w poznaniu praw świata zewnętrznego, 
jedynie indukcja zapewnia nam rzeczy­
wiste zdobycze, tak niema ani jednej rzec

strony kształcenia, bądź skutkiem złych 
metod uczenia, rzeczywiście zbyt wielka 
ilość ludzi znajduje się w skreślonym 
tylko co przypadku. Ale wzywam każde­
go nieuprzedzonego człowieka, choćby 
właśnie miał nieszczęście do powyższej 
kategorji należeć, czy w rzeczy samej nie 
jest to śmiesznem, aby istota obdarzona 
rozumem, pozbawiając się całej ogromnej 
dzielnicy wiedzy ludzkiej, stawała pod 
tym względem prawie na równi z każdem 
zwierzęciem, z tą wszakże na korzyść 
zwierzęcia różnicą, że temu danym jest 
instynkt, który zastępując wiedzę o świe­
cie zewnętrznym, w niezliczonych wy­
padkach zabespiecza go od szkodliwych 
wpływów przedmiotów go otaczających; 
człowiek zaś tego nie ma.

Nie mogę zakończyć tego ustępu nie 
wspominając o jednej jeszcze ważnej kwe­
stji. Obok większej liczby indywiduów, 
zmuszonej poprzestać na edukacji śre­
dniej, znaczna znowu liczba kształci się 
jeszcze dalej—specjalnie, i stanowi później 
właściwą inteligencją kraju. Z tych jedni 
wedle kierunku sobie obranego, już się 
nigdy w studjach swych z naukami przy- 
rodzonemi spotkać nie mają, drudzy nie 
mogą ich wyminąć.

Co do pierwszych, nie chcę iść za da­
leko dowodząc co najmniej użyteczności 
pojęć z nauk przyrody w każdym zawo­
dzie; napomknę tylko że nawet w litera­
turze pięknej, że nawet w poezji, takowe 
nie są zbytecznemi. Niechaj przypomną 
sobie czytelnicy słuszne i zasłużone poci­
ski przeciw ignorancji w tym względzie 
dzisiajszych literatów i poetów wymie­
rzane dowcipnem, a ostrem piórem Alfon­
sa Karra. Tu zaś dość będzie przytoczyć 
nieśmiertelne dzieła Góthego, dla poka­
zania, ile to wdzięku i świeżości, a ile 
wdziękiem tym i świeżością osnutej du­
chownej strawy, ile nowych poglądów 
winni jesteśmy bliższej znajomości tego 
wieszcza z przyrodą?

Pomówmy o drugich. Kiedy młody 
człowiek po ukończeniu edukacji ogólnej,

bez dostatecznego usposobienia w zasa­
dniczych wiadomościach z nauk przyro­
dzonych przystępuje do słuchania kur­
sów specjalnych jakichkolwiek bądź byle 
wymagających obszernego zastosowania 
tychże nauk, na samym wstępie znajduje 
się w następującem położeniu. Umysł 
jego w ogóle jest już dość rozwiniętym. 
Potrzebuje więc z jednej strony poznać 
co raz więcej ogólnych zasad i ich zasto­
sowania, z drugiej, w interesie właśnie 
owych ogólnych zasad, jak najobszerniej­
szego objęcia przedmiotu, jak najbardziej 
szczegółowego obznajmienia się z forma­
mi, których metodyczne badanie prowa­
dzi jedynie do owych praw ogólnych. 
Gdy zaś przychodzi z żadnem lub prawie 
żadnem usposobieniem w tych przedmio­
tach, musi zatem zaczynać od abecadła 
że tak powiem nauki. A że czas średni 
wszelkich studjów jest dość ograniczony, 
przeto też i rezultat ostateczny bywa pra­
wie żaden.

Odwołuję .się do wszystkich, którzy 
w takich warunkach studja swe specjal­
ne odbywali, czy przesadzonem jest twier­
dzenie moje że, czyli kto z nich jest techni­
kiem, czyli lekarzem, górnikiem, czy 
agronomem, po ukończeniu egzaminów 
czyli po ostatecznym popisie jego pamię­
ci, nie pozostaje mu prawie żadne pojęcie 
o naukach przyrodzonych, wyjąwszy jeśli 
sobie z której z nich zrobił oddzielnie 
amatorskie studja.

Fatalny ten rezultat tem łatwiej się je- 
sze otrzymuje, jeśli jak się to w wielu 
specjalnych zakładach praktykować zwy­
kło, programata nauk pomocniczych w ten 
sposób są skreślone, iż wykluczają gwał­
tem z wykładu wszelkie przedmioty nie 
mające bezpośredniego zastosowania w na­
uce głównej. Niechaj np. jakie jestestwo 
uwyraźnia najlepiej prawa morfologji lub 
fizjologji ogólnej; niechaj kombinacja ja ­
kaś najlepiej daje wniknąć w ogólne za­
sady chemji, jeśli tylko przedmioty te nie 
mają szczęścia wchodzić w skład jakiego 
kompostu, jeśli nie stoją na spisie jakie­
go handlarza nasion pastewnych— gdy wy- 
dad przeznaczony jest dla szkoły agro­
nomicznej: lub jeśli nie przyszło nikomu 
do głowy dodać ich do jakowychś pigu­
łek, jeśli nie zalegają żadnej półki w skła­
dzie aptecznym—gdy mowa o kursie dla 
lekarzy; uznane są bezwarunkowo jako 
obciążające wykład i rozumie się wypu­
szczone.

I cóż dziwnego jeśli potem między le­
karzami nawet znaleźć można stronników 
jakiejś litości obudząjącej metody, choćby 
np. homeopatji, która w wyrazach „dla 
każdego dostępnych“  stara się oprzeć na 
prawach natury, przez żadnego badacza 
nigdy dostrzedz się nie mających i na 
obserwacjach, których żaden śmiertelnik 
nigdy nie zobaczy; metody którą zresztą 
na wyścigi szarlatanerja z ignorancją so­
bie wydzierać mają za obowiązek?

I cóż dziwnego jeśli, jak się to niezbyt 
jeszcze dawno przydarzyło jednemu z za­
granicznych towarzystw agronomicz­
nych, z całą scientyficzną powagą roz­
bierana, a następnie drukiem ogłoszona 
jest kwestja, zamieniania żyta w owies 
przez częste zrzynanie jego wierzchołków 
przed wykłoszeniem?

Jakże zapoznawaną jest ta prosta 
i każdemu nawet nie specjaliście dosko­
nale zrozumiała zasada, że jeśli chodzi 
o stosowanie praw natury w celu otrzy­
m aniajakiegobąd: żądanego skutku, jeśli 
chodzi o objaśnienie sobie jakiegobądż 
w praktyce napotkanego fenomonu; to 
z tem większą łatwością przyjdzie nam 
się z tego wywiązać, im więcej i im lepiej 
znamy ogół tych praw, im bliżej na wszy­
stkich możliwych punktach i we wszyst­
kich możliwych kierunkach przypatrzy­
my się działaniu sił rządzących zarówno 
w całej przyrodzie.

Owóż, cały ten niefortunny rezultat 
tak wielu specjalnych studjów przypisać 
należy temu, iż ludzie przystępujący do 
nich nie przynoszą z sobą w zakresie 
ogólnego wykształcenia, ani pierwszych 
niezbędnych pojęć z nauk przyrody, ani 
wdrożonego ju ż  do korzystnego dalszego 
ich słuchania umysłu.

Przejdźmy teraz do zastanowienia się 
bliższego nad metodą zwykle dziś uży­
waną wykładu szkolnego nauk przyrodzo­
nych i weźmy za punkt wyjścia progra­
mata liceów francuzkich pod wszelkim 
zresztą innym względem prawdziwie wzo­
rowych.

Wykład nauk przyrodzonych znajdu­
jemy tam dopiero w 3-ch ostatnich kla­
sach i to w oddzielnych sekcjach. Pro-
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gramata wskazują wyraźnie metodę syn­
tetyczną.

Fizyka i chemja zaczynają się od okre­
ślenia własności ogólnych ciał, różnych 
stanów materji, powinowactwa, od zasad 
nomenklatury, później dopiero przecho­
dzi się do szczegółów przy czem znajdu­
jem y wyraźnie tę uwagę dla profesora, 
że wykład jego ma na celu wrazić w pa­
mięć uczniów znajomość ogólnych lub p ra ­
ktycznych poglądów. W historji natural­
nej, kurs zaczyna się ogółowem porówna­
niem organizącji i funkcji zwierząt i ro­
ślin, podziałem i opisem funkcji pojedyn­
czych organów, poczem przechodzi się 
od klasyfikacji, do opisu pojedynczych 
familij. W końcu znajdujemy znowu uwa­
gę, iż opisy owych familij powinnyby być 
uzupełnione niektóremi demonstracjami 
w czasie herboryzacji.

Tym sposobem nakreślony plan nauki 
przekonywa najoczywiściej że głównein 
założeniem było dać poznać w edukacji 
ogólnej, zasadnicze prawa i ogólne poglą­
dy nauki. Byłoby to bez wątpienia bar­
dzo pożądanem a nawet wygodnern, gdy­
by tylko było możebnein do wykonania 
ze względu na przedmiot.

Jeśli matematyka elementarna wska­
zawszy kilka pewników, dawszy kilka de- 
finicij, może potem wysnuć całą swoją za­
wartość, i idąc do coraz więcej złożonych 
szczegółów, rozwiązywać je na mocy od­
woływania się do owych pojęć ogólnych, 
czyli jednem słowem, może i musi być 
wykładaną syntetycznie, to dla tego, że 
owe ogólne pojęcia znajdują się, gotowe 
w umyśle naszym, i tylko trzeba zwrócić 
na nie uwagę ucznia, a raz zwróciwszy 
na nie uwagę, już on ich ani zapomnieć 
ani inaczej sobie przedstawiać nie może.

Jeżeli w nauce języka, gramatyk podaje 
ogólne prawidła, i tytn sposobem także 
używa metody syntetycznej, to dla tego 
tylko jest możliwem, że najmłodsze na­
wet dziecko, przystępując do gramatyki, 
mowi już choć własnym językiem, a zatem 
z mniejszą lub większą trudnością, jest je­
dnakże w stanie zrozumieć te ogólniki, 
ma je bowiem do czego odnieść.

Gdy zaś z pojęć o przyrodzie, żadne 
nam nie jest wrodzonem jak w matema­
tyce, a do wykładu przychodzimy bez zna­
jomości szczegółów’ jak przy gramatyce; 
gdy nadto z natury tych pojęć wynika, że 
one tłómaczą nam związek rzeczy przyro­
dzonych, zależność wzajemną i t. p.; ale 
nigdy z nich, jako z produktu rozumem 
już naszym otrzymanego, nie możemy 
a priori skreślić ani formy ani warunków’ 
bytu, które koniecznie dane być muszą w 
świecie przedmiotowym, oczywiście zatem 
metoda zaczynania od ogólnych pojęć czy­
li metoda syntetyczna dla nauk przyro­
dzonych jest najzupełniej niewłaściwą, że 
nie powiem niemożebną. Bo chociaż dotąd 
prawie powszechnie jest w użyciu, to też 
widziemy, że żadnych korzyści nie przy­
nosi. Do czegóż to uczeń ma odnieść owe 
ogólniki, na czem spróbować że tak po­
wiem ich wartości ? Musi wierzyć w nie 
na słowa profesora, bo nie jest w stanie 
zdać sob ie'sprawy, skąd  one właściwie 
wziąśó się m ogły?

Rozbierzmy rzecz jeszcze bliżej. Prawa 
zasady i wszelkie ogólniki w naukach przy­
rodzonych, są albo dopatrzonemi w świe­
cie materjalnym prawdami matematycz- 
nemi, albo prawdami filozoficznemi, albo 
prawdopodobieństwami, mającemi stoso­
wnie do nr.tury przedmiotu, bardzo różną 
wartość. Jeśli uczeń słyszy je wypowie­
dziane, nie mogąc sobie zdać sprawy co do 
ich początku, to albo może je wszystkie 
mieć za pewniki albo od wrotnie (spotyka­
jąc się mianowicie z rożnorodnemi teorja- 
m i), może wszystkie razem uważać za 
czczy wymysł, nie godzien dłuższego za 
pamiętania jak do chwili egzaminu.

I tak też rzeczywiście się dzieje.
Jeśli pomimo t e g o ,  jeszcze kto w szko­

łach potrafił się czegoś nauczyć, to z pe­
wnością nie dzięki metodzie syntetycznej, 
ale właściwie jej na przekorę. Tłómaczy 
się to w ten sposob, że gdy od czasu do 
czasu, koniecznem jest jednak spotkać się 
w kursie z eksperymentem, z obserwacją, 
to też w miarę zdolności wrodzonych, mło­
dociany um ysł szykuje sobie i wyrabia po­
jęcia właściwe, pom im o metody w ykładu , 
tak jak człowiek, niekształcony naukowo, 
przecież m yśli i rozumuje do pewnego 
stopnia.

Metoda więc syntetyczna dla wykładu 
początków nauk przyrodzonych i zamiar 
dania samej ich treści w zakresie edukacji 
średniej, polega na pedagogicznem uprze­
dzeniu i prowadzi tak we Francji jak i 
gdziekolwiek indziej, tak pod względem  
■wykształcenia ogólnego, jako też i w dal­
szych specjalnych studjach, do rezultatów 
powyżej już opisanych.

Pozostaje więc metoda odwrotna, tak 
zwana analityczna;

W historji naturalnej, zależy ona na 
samprzod na daniu uczniowi poznać p e ­
wnej liczby odrębnych jestestw , (zwie­
rząt, roślin, minerałów), zwracając uwagę 
na charaktery najbardziej uderzające, choć­
by te nie były nawet najistotniejszemi;

W dalszym ciągu stawiającteż formy obok 
siebie, naprowadzać należy umysł na do­
patrzenie podobieństw i różnic, tudzież 
na różną  wartość takowych. Grupując 
znowu formy mające pewne cechy wspól­
ne i stawiając je naprzeciw innych, posia­
dających cechy zupełnie odmienne, wy wo­
łamy, że tak powiem, najłatwiejszym i nąj- 
gruntowniejszym sposobem utworzenie się 
pojęć ogólnych, które podane przez defini­
cje, uciążliwe tylko są w początkach i ani 
zrozumiane być nie mogą, ani wpoić się 
w umysł, bo ich nie ma do czego przycze­
pić. Co zaś ważniejsza; uczeń od razu oce­
nia ich wartość i sposób powstawania. 
Dla tego też metodę tę nazwał Bakon ge­
netyczną, bo na tej samej drodze kształci 
ucznia, jakiej i nauka sama, istuienie swe 
zawdzięcza. Przy tej sposobności podsu­
wamy pojedynczym jestestwom  ich nazwy 
naukowe; młody umysł zainteresowany 
ogóluem wrażeniem form, nie czuje obcią­
żenia z tego dodatku, który nadto, na mo­
cy prawa assocjacji wyobrażeń, najgrun- 
towniej utkwi w pamięci. Ną tej samej 
drodze, analizując organa jestestw  żyją­
cych, a później jeszcze części tak zwane 
elementarne i ich własności, zyskujemy 
wszystkie pojęcia, konieczne dii zrozumie­
nia organizacji i życia. Z początku niezbę- 
dnem jest użycie do demonstracji przed­
miotów z natury branych. Wśród wykła­
du jednak można się już korzystnie posił­
kować rycinami, modelami i t. p.

Wiadomo, iż surowi formaliści powsta­
wali już nieraz i na całą metodę i miano­
wicie na ten ostatni szczegół, pod pozo­
rem, że niegodnem jest istoty rozumnej, 
aby przychodziła do pojęć inaczej jak za 
pomocą terminów i definicji. Gdyby nas 
i dziś jeszcze podobny zarzut miał spot­
kać, nie roztrząsając już tego czy i jak da­
lece to godności ludzkiej uwłacza— gdy  
metoda ta opartą jest na zasadniczych 
faktach fenomenoiogji umysłu ludzkiego 
odpowiemy tylko: cóż robić kiedy nas już 
Pan Bog tak stworzył.

Co do fizyki i chemji, taż sama metoda 
zaczynać musi od pewnej liczby expery- 
inentów, najprostszych i najłatwiejszych 
i tą samą drogą wyrabiać pojęcia ogólne; 
przyczem nie wdając się jeszcze w żadne 
obliczenia, akcentować jednak należy te 
punkta, w których prawa matematyczne 
dają się dopatrzeć.

Tym tylko sposobem studja nauk przy­
rodzonych uczą zarazem myśleć i rozu­
mować w pewnym zwłaszcza kierunku, 
w czem ich zresztą jak widzieliśmy żaden 
inny przedmiot zastąpić nie może, a obok 
tego, rozszerzają wiedzę naszą.

Po takim kursie elementarnym, może 
już bez niedogodności nastąpić drugi ob­
szerniejszy, a metodą syntetyczną, albo 
przynajmniej mieszaną traktowany. W te­
dy bowiem metoda syntetyczna, jako na­
dająca wykładowi kształt więcej sejenty- 
ficzny, jako wyczerpująca łatwiej cały za­
kres naszych w tyra lub owym przedmio­
cie wiadomości i zrozumianą będzie i nie 
da fałszywego lub zagmatwanego wyobra­
żenia o wartości ogólnych pojęć nauki.

Od tego zarysu metody analitycznej , 
przechodząc do wprowadzenia jej w uży­
cie w instrukcji gimnazjalnej, przedewszy- 
stkiem przedstawia nam się nietylko mo­
żność, ale bardzo korzystna że tak powiem  
konieczność, rozdzielenia zakresu nauk 
przeznaczonego dla szkół, na dwa kursa.

Pierwszy początkowy analityczny dla 
klas niższych, drugi metodą mieszaną lub 
nawet czysto syntetyczną wykładany, by­
leby na każdym kroku doświadczeniami 
i demonstracją wsparty, dla klas wyższych. 
Nad tym ostatnim nie mamy potrzeby się 
rozszerzać. W ypełniłby on dopiero wtedy 
to zadanie, jakie według planu np. lyceów  
francuzkich i dziś wypełniać ma pretensję, 
ale czego wypełnić nie jest w stanie, dla 
przytoczonych już powodów.

Co do klas niższych (do IV włącznie), 
zważając z jednej strony na naturę przed­
miotu, z drugiej na stopień rozwinięcia 
um ysłu ucznia, możnaby np. w II już kla­
sie dać dwie godziny Zoologji tygodnio­
wo, w III dwie godziny Botaniki, w IV 
dwie godziny Mineralogji i Geologji. F i­
zyki i Chemji w III i IV klasie, każdej po 
godzin dwie tygodniowo. Mineralogja 
przypadałaby w klasie IV dla tego, iż po­
siłkować się musi niezbędnie pojęciami 
z chemji nieorganicznej i fizyki, nabywa- 
nem ijuż od klasy trzeciej.

Widzimy, iż liczba godzin przeznaczo­
nych na wstępny kurs nauk przyrodzonych 
nie jest wygórowaną, gdy dla wszystkich 
najwyżej do jednej na dzień się podnosi. 
A i na to jeszcze uwagę zwrócić należy, 
że wśród innych właściwych tym klasom  
wykładów, godzina ta, dając umysłowi 
zupełnie odrębny przedmiot zajęcia, daje 
mu pewien rodzaj w ypoczynku odnośnie 
do tamtych.

Że zaś ten czas dostatecznym  jest do 
dopięcia zamierzonego celu, to jest do za­
szczepienia w umyśle wszystkich głównych 
a niezbędnych pojęć o przyrodzie, byle­
by rozumie się za pomocą metody ana­
litycznej, o tem wątpić nie mogę, gdy nie 
poprzestając na własnem tylko przekona­

niu, zasięgałem nie jednokrotnie zdania 
poważnych i zasłużonych na tem polu pe­
dagogów’.

O  O

Oprócz tego głównego zadania, uważam 
za stosownie dotknąć tu jeszcze jednego 
punktu.

Owe paręset form i nazwisk, które przy 
wykładzie początkowym zostaną w pamię­
ci ucznia, nie są bynajmniej próżnym ba­
lastem na później. Oprócz bowdein głów ­
nej, już przez to otrzymanej korzyści, że 
służyły za punkt wyjścia pojęć ogólnych, 
służą one przy obszerniejszym wykładzie 
wymagającym naturalnie powiększeniaje 
szcze owych szczegółów za punkta wy­
datne, około których tamte później przy­
bywające szczegóły, grupują się sposobem  
naturalnym i ułatwiają przez to ich spa­
miętanie, czyniąc ulgę pamięci w tym wła­
śnie czasie, kiedy władza ta um ysłu tyle 
jeszcze ma przed sobą do czynienia, a kie­
dy przy rozwiniętych lub rozwijających 
się coraz bardziej innych władzach, przy 
pomnażających się coraz bardziej,ogólnych 
i coraz ogólniejszych pojęciach, godzi się 
nie przeciążać jej, ale owszem poddawać 
takie naturalne mnemoniczne ułatwienia.

Przestaję w tem miejscu na skreśleniu 
najogólniejszego rysu metody analitycz­
nej; obszerniejsze jej rozwinięcie należy 
do zadań pedagogji szczegółowej.

Dodam tylko, że w obcych językach już 
dziś nie zbywa na książkach elementar­
nych, tą metodą pisanych; że objawy ko­
nieczności takiego zwrotu wpoczątkowem  
nauczaniu, wszystkiemi szczelinami w y­
dobywają się pomimo przywyknień do 
dawniejszej rutyny.

I że, gdy obszar wiedzy o świecie zew­
nętrznym z każdym dniem wzrasta, a za­
stosowaniem swem coraz liczniejsze ko­
rzyści przynosi: gdy z tych powodów fa­
ktycznie już ciąży i codziennie więcej cią­
żyć będzie na zadaniu edukacji ogólnej 
i specjalnej, czyniąc koniecznem wpro­
wadzanie wykładu nauk przyrodzonych od 
wczesnego wieku— że przy zbyt zwłaszcza 
materjalnej dążności wieku naszego, wy­
padałoby ująć wykład ten w należyte kar­
by, a wyzyskawszy przedmiot w kierunku 
nasamprzód hum anitarnym , zapewnić 
obok tego regularne i gruntowne kształce­
nie się w nim dalsze, zabezpieczając tym  
sposobem przyszłe pokolenia od niedołę­
żnego i nieumiejętnego technizmu.

Dr. Tytus Chałubiński.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE

Ogólne Aprawozdniiie.

Monitor z 2 0 - o  b. m. z a p rz e c z a  wieściom ja k ie  
dzienniki za g ran ic zn e  i p a ryzk ie  p o w ta rz a ły  o w y ­
padkach  po p rzed za jąc y ch  wejście p. F ou lda  do g a ­
binetu, a  między innemi o liście p. T h ie rs .  Co do 
tego os ta tn iego  punk tu ,  k o resp ond enc je  u z n a ją  
także b e z z a s a d n o ś ć  pog łosek .  Były  minister  L ud w i­
ka Filipa ży je  w zu pe łnem  odoso bn ien iu ,  nie mię- 
s z a  s ię wcale do sp ra w  publicznych ,  i nie d a w a ł  
ża dn ych  ani pośrednio ,  ani też b ezpośredn io  rad 
rządow i ,  ani zaleca ł p Vuitry.

Drugie za p rzec ze n ie  Monitora z 21 -g o  b. m. 
z n a jd u ją c e  się w d ep e sz ach  dzienników  niemiec­
kich, co do b ez za sad n o śc i  wieści o n ieporozum ie­
niach w' łonie gab ine tu ,  w s k a z u je ,  że  jeże l i  jakie  
sp o ry  i n ieporozum ien ia  po m iędzy  m in is t ram i  m ia ­
ły  m ie jsce ,  to takowe z o s ta ły  j u z  o tyle za ła tw io ­
ne, że o baw a  rych łego  p rzes ilen ia  in inis te rja lnego 
zupełn ie  z o s ta ł a  u su n ię tą .  K oresp o n d en c je  z  P a ­
r y ż a  d o n osząc  o usun ięc iu  n iek tórych  trudności ,  
zapew nia ją ,  że j e s z c z e  nie w szy s tk ie  z o s ta ły  z a ­
łatwione.

Pow szech n ie  za  to p r z y p u s z c z a j ą ,  że w ia d o ­
m ość  o projekcie zm n ie jsze n ia  arin j i  z p o z o s taw ie ­
niem kad ró w ,  j e s t  zupe łn ie  w iarogodną .  P odobno 
p. P ers ign y  z p .  R ouhe r  udawali s ię  do m in is tra  sk a r ­
bu w celu urzeczyw is tn ien ia  tej myśli.  T o z m n ie j s z e -  
nie równie j a k  i po d ró ż  C esarza  do L ondynu na p r z y ­
s z ł ą  w iosnę ,  u w a ż a n e  s ą  za  w ym agan ie  konieczno­
ści położenia . Z m n ie jsz en ie  liczby w o jsk a  o 8 0  do 
100 tys ięcy  ludzi p rz e z  danie im u r lo p ó w ,  p r z y ­
niesie j a k ie  1 0 0  miljonów ulgi budżetowi, jeże li  
to oddalenie s ię  żo łn ie rzy  z  pod sz tan d a ró w  po­
t r w a  p rzez  rok. Jednocześnie  z a p e w n ia ją  że mini­
s te r  m a ry na rk i  op iera  się energicznie w sze lk iem u 
zm n ie jsze n iu  b u d że tu  je g o  w y d z ia łu ,  z a s a d z a j ą c  
się na ro z p o c zę ty ch  p rac ach .  Jeżeli z a ś  F ra n c ja  
pragnie  rzeczyw iśc ie  zbliżyć s ię .  z Anglją i tym 
sp o so b e m  uspoko ić  E u ro p ę  i rozbudz ić  ufność 
w k ra ju ,  w celu p rzyw róc en ia  k redy tu ,  to je d y -  
nie m oże  tego dostąp ić  p r z e z  zm n ie jsze n ie  u z b r o ­
je ń  m orsk ich ,  z a g ra ż a ją c y c h  sz cz eg ó ln ie  Anglji 
z m n ie jsze n ie  bowiem liczby w o jsk a  j a k  w iadom o, 
j e s t  bardziej pozorne n iż rzeczyw is te .

D epe sza  d o n o sz ąc a  że  ro zb ro jen ie  m oże  n a s t ą ­
pi dopiero po porozum ien iu  s ię  zw ie lk iem i  m o c a r ­
s tw am i o wpólnem ro z b ro je n iu  się, z  różnych  
w zg lędów , nie z a s łu g u j e  na  b e z w a ru n k o w ą  u fność.

Posiedzen ia  pa r la m en tu  w łoskiego w T u ry n ie ,  
rozpo czę ły  s ię 2 0  b. m. Z  krótkiej dep e sz y  te leg ra­
ficznej dow iad u jem y  się , że o prócz  k w e s t j i  r z y m ­
skiej której p rzeb ieg  p rz e d s ta w ia ł  baron  Ricasoli, 
na równi z  nią z a jm o w a n o  się k w e s t j ą  n e a p o l i -  
ta ń sk ą .  R ozp raw y  były  żyw e; ale k to  w nich 
bra ł  udzia ł ,  pod c z y j ą  p re z y d e n c ją  odbyw ały  się, 
tego d ep e sz e  nie podają.

N iedaw no d ep e sz a  te legraficzna z  Genui donosiła , '  
że j e n e ra ł  Tiirr o św iad czy ł  w imieniu Garibaldego 
ce n tra lne m u  komitetowi Promedimento, sta ły  
z a m ia r  byłego dyk ta to ra  nie pop ie ran ia  żadnego 
ruchu  w celu za ła tw ien ia  kw est ji  rzy m sk ie j  i w e ­
neckiej. C z łonk ow ie  tego  kom ite tu  pp. Bellazi, 
Mauro-Macchi, B rusco  i inni przesłal i  te raz  list 
z  uu ten tycznem i podpisami do redakcji  dziennika 
Patrie, z a p rzec za ją cy  s tanow czo  tej w iadomości,  
O św iadczając ,  że ani j e n e r a ł  T iirr  nie zo s ta ł  w ca 
le u pow ażn iony  p rze z  Garibaldego do podobnego

ośw ia d cz en ia ,  ani też ten  j e n e r a ł ,  żadnego  z a w ia ­
domienia  nie udzielił komitetowi.

U rzędow a gaze ta  W ie d e ń s k a  o g ła s z a  nom inae ję  
p. M azuran icza ,  d o ty chczasow ego  p r e z y d e n ta  ty m ­
c z a s o w e g o  kroacko-sław m ńskiego  nadw ornego  dy- 
k a s te r ju m ,  na kroacko  - s ła w o ń sk ieg o  kanc le rza  
nadw ornego ,  a  nas tęp n ie  sz e re g  uw oln ień  n ad ż u -  
p anów  i m ia n o w ań  k o m is a rz y  k ró lew sk ich ,  d o . w i ­
g ie rsk ich  komitatów'. W  W ę g r z e c h  panu je  zu p e ł ­
na sp o k o jn o ś ć ;  dotąd nie zd a rzy ło  s ię  w y p ad ku  z a ­
s to s o w a n ia  su ro w y c h  praw ; w ybieralui urzędnicy 
kom ita tow i u s tę p u ją  sw ych  posad bez żadnego  
op o ru .

P ro jek t  reorganizac ji  Z w iązku  Niemieckiego, u ło ­
żo ny  p rzez  p. B eusta ,  k tóry  nie zy s k a ł  wcale p rzy ­
chylnego  przy jęc ia ,  g o r sz e  je s z c z e  sp o tk a  w B e r ­
linie. K orespo ndenc ja  m in is te r ja lna  z B e r l in a ,  
w bardzo  ka teg o ry cz n y ch  w yrażen iach  o św iadcza ,  
iż P ru s y  u w a ż a j ą  go ja k o  chcący  oddać k ie row n i­
ctwo polityczne Niemiec w ręce p a ń s tw  średn ich .  
Jakkolw iek  z n a n a  j e s t  z r ę c z n o ś ć  p. B e u s ta ,  n a  ten 
raz  trudno  m u było u k ry ć  sw e  za m ia ry .

Kiedy niektóre dzienniki na w iarę  w iado m o­
ści z ź ród e ł  tu reck ich  d o n o s z ą ,  o p o lepszen iu  po­
łożenia  O iner-Paszy .  l is ty  z R a g u z y  p rzeciw nie  
d o n o s z ą ,  że położenie je g o  c o ra z  s ta je  się gorsze in .

K om u n ik ac ja  Trebin.ji z m orzem  zupe łn ie  z o s t a ­
ła p rzec ię ta  p rzez  po w s ta ń có w ,  tak ,  że w ó d z  tu ­
recki nie m o że  rozpocząć  d z ia łań  na w ię k s z ą  sk a ­
lę, bo tą d ro gą  nie m oże  o t rzy m ać  ani posiłków, 
ani żywności,  a  w yc ień czo na  H ercegow ina  nie po ­
trafi j e j  do s ta rc zy ć  co p rzy  t ru d n y ch  do p rz e b y c ia  
drogach w ew n ą t rz  k ra ju ,  g roz i  g łodem  je g o  arinji.

AngIJa
Londyn, 18 Listopada. Gazeta Londyńska 

z 15-go  b. m. og łos i ła  w całej rozc iąg łośc i  k o n ­
wencję z a w a r tą  p om iędzy  Anglją,  F ra n c ją  i Hi- 
s z p a u j ą c o  do w y praw y  do M eksyku .

P odług  Gazety armji i flo ty , e s k a d ra  ang ie lsk a ,  
s to jąc a  n a  w odach  W s ch o d n io in d y jsk ic h  i d o w o ­
dzona p rzez  w ice-adm ira ła  s ir  A le k s a n d r a  Milne, 
o t r zy m a ła  w tych o s ta tn ich  czasach  zn a cz n e  po­
siłki, a  po p rzy łą c z e n iu  się doń okrę tów  l in jow yćh 
„D on ega l” , „ C o n q u e ro r” i „ S a n s p a r e i l ” , liczyć b ę ­
dzie 7 5 0  dz ia ł  i 9 ,5 0 0  ludzi osady .

0  now ych zm ianach  w z a r z ą d z ie  s k a rb u  fran- 
cuzkiego  ro z p isu ją  się obszern ie  tu te jsz e  dzienniki. 
lim es w tym w zg lędzie  tak  s ię  w y ra ż a :  „ R z a d k a  

o tw ar to ść  p. Foulda,  n a d z w y c z a jn a  ła tw o ść ,  z  j a ­
ką  C e sa rz  f ra n cu z ó w  ze z n a je  sw ó j  błąd i z a p o w ia ­
da  na p r z y s z ło ś ć  le p sz ą  adm in is t rac ję  s k a rb u ,  w y ­
w o ła ły  w publiczności tak  wielkie zdziwienie, że 
w łaśc iw e pow ody, k tóre  pobudzi ły  C e s a r z a  do tej 
nadludzkiej cnoty , p r z e s z ły  n ie p o s t r z e ż e n ie ” . Po 
rzucie o k a  na nieodpowiedzialny  sz a fu n ek  s k a r b u  
w c iągu  o s ta tn ich  lat 10 -u ,  Tim es , ta k ą  robi u w a ­
gę: „ M a rn o t r a w n o ść  nie m ia ła  g ran ic ,  t o t e ż  z a s o ­
by pieniężne w y cz erpa ły  się , a  k redyt u p a d ł .“

lustrja.
Wiedeń, 20 Listopada. N arady ministerja lne 

w kwestji  s iedmiogrodzkiej  t rw a ją  dotąd . Dziś  j u ż  
atoli Wiener Zeitung o g ła s z a  j e d n ą  w sk ładzie  
z a r z ą d u  s iedm iogrodzkiego  zm ianę ,  k tórą  m ożna  
u w a ż a ć  ja k o  zapo w ied ź  d a lszych  w te jże  ga łęz i  
modyfikacij. Jes t  to mianowicie p rzezn aczen ie  r a d ­
cy tam ecznego  za rz ą d u  k ra jow eg o ,  p. Schmidt,  na 
za s tę p cę  ty m c z a so w e g o  hrabiego S ak so n ó w  (sdch- 
sische Nationsgraf) p o d cz as  gdy  baron Salm en, 
k tóry  p ia s to w ał  do chwili obecnej ten u rzą d ,  p rze­
niesiony zo s ta ł  do kancelarji  n ad w orne j  s iedm io­
grodzk ie j  N a jw a ż n ie js z ą  ze zm ian  b y łab y  zapo 
w iaz an a  od niejakiego c z a s u  d y m is ja  hr. Miko, 
s to jącego  na czele z a r z ą d u  k ra jo w e g o  w. ks ięz tw a  
siedmiogrodzkiego , co wcześniej lub później  m u ­
si n as tąp ić ,  dla tej głównie p r z y c z y n y ,  że  dygn i­
t a r z  pom ieciony  nie dzieli p rzekonań  lir. N adasdy  
k a n c le rz a  n a d w orneg o  i m in is tra ,  co do p a ten tu  
lu tow ego. Z a m ia r  ro zp isa n ia  w siedm iogrodzkiem  
bezpośrednich  do rady p ań s tw a  w yborów , z o s ta ł  
zan iechany , co zd a je  się za p ow iada ć  p r z e d s ię w z ię ­
cie ś ro dkó w  zdolnych  p r z y ś p ie s z y ć  zw o ła n ie  t a ­
m ecznego  se jm u .

W  K roacj i ,  od chwili zam knięc ia  p osiedzeń  s e j ­
mu, panu je  z u p e łn a  c isza ,  a  p o g ło skę  n ap o ty kaną  
po dziennikach, o ro z p isa n iu  w Kroacji i S lawonji  
bezpośrednich  do p ar lam en tu  w iedeńskiego w ybo­
ró w ,  u w a ż a ć  należy z a  bezzasad ną .

Z  w iarogodnego  ź r ó d ła  za p ew n ia ją ,  że s ta ra n ia
0 sk łon ien ie  izby dep u tow anych  do ro z t rzą san ia  
bu dże tu ,  nie us ta ją .  Z d a je  się, że w łonie sam eg o  
gabinetu ,  nic je s z c z e  s ta n o w cz eg o  nie p r z e d s ię ­
wzięto, a  n a w e t  m ów ią ,  że pom iędzy  p. S ch m er-  
ling ,  ministrem s t a n u , a p .  Plener, m in is trem  s k a r ­
bu, nie m a  w  tej k w e s t j i  j e d n o śc i  zdania .

O rg a n a  federalne w y s tę p u ją  przeciw ro z trzą sa  
niu budże tu  w obecnej ścieśnionej radzie pań s tw a ,  
daleko silniej, aniżeli to czyn ią  sam i o b rońcy  u s t a ­
w y lutowej. Presse W ied eńska  robi tu uw agę ,  że 
naw et d la  n ieprzy jac ió ł tej u s ta w y  pow innoby być 
pożądanem , ażeby  rada  p a ń s tw a ,  p rzyw iedziona  
p rzez  zbytn i posp iech  do form alnego  n a ru sz e n ia  
za s a d  konsty tucji ,  p rzy g o to w a ła  upadek  dla siebie
1 d la  u s ta w y  p rzez  s ię  pop ie ranej .  Z da je  się atoli 
(m ów i ta  g az e ta ) ,  że s tronnic tw o federalne, p rze z  
opozyc je  przec iw  roz trzą san iu  w radzie  p ań s tw a  
b ud że tu ,  dąży  do celu sz lachetn ie jszego ,  do Które­
go s ą  sk ie row ane  u s i łow an ia  w sz y s tk ich  u m ia r ­
kow anych , a mianowicie, do popieran ia  w szelk iem i 
s iłami rozpoczętych  j u ż  w izbie depu to w any ch  r o z ­
p raw  nad p ro jek tam i d o : p ra w ,  zdolnych  za b e z p ie ­
czyć z a s a d y  sw o bód  całej m onarch ji .  1 rz e c z y w i­
ście, obecna  chw ila  j e s t  n a j s to s o w n ie js z ą  do z a p e ­
w nien ia  krajow i choć części z a s a d ,  w y p ły w a ją ­
cych z now ej u s ta w y .  T o  też u s i ło w a n ia  w tym 
duchu  s to s o w n ie js z e  s ą  na  te raz  od ro zp raw  be­
zow ocnych  nad zale tam i lub w adam i us taw y.

Belgja-
Bruksela, 18 Listopada. Go do rozp raw , któ • 

re miały m ie jsce  w gronie  kom is ji  a d re so w e j ,  d o ­
n o s z ą  co n a s tę p u je :  P. O rts ,  z okaz ji  parag ra fu
tyczącego  się s to s u n k ó w  zag ran ic zn y c h ,  podał 
w niosek ,  aż eb y  Izba  w y ra z i ła  sw o je  żyw e zado­
wolenie z pow odu  u zn a n ia  p a ń s tw a  W łosk ie g o .  
W niosk ow i tem u  oparli s ię  tak nazwani doktrynę 
rzy pp. D evaux  i Doleź ,  ta k ,  że os ta teczn ie  pięciu 
g ło sam i przeciw  d w om  (p. V anH u m b e ck  i p O rts)  
o d rzu c o n y m  został-  P- O r ts  więc za m ie rz a  w n io ­
se k  sw ój w izbie w czas ie  rozpraw  o ad re s  p o ­
nowić.

Francja.
Paryi, 18 Listopada. Gabinet p o z o s ta je  dotąd 

w tym s a m y m , co poprzednio  sk ładzie ,  choc iaż  
znajdujące się w nim żyw io ły  g ro żą  p rę d sz y m  lub 
p ó ź n ie js zy m  rozkładem . Już na w c z o ra js z e j  nad- 
zw y c za jn e j  radzie m in is trów  p. Fould za ż ą d a ł  
p rzyw ile ju  w yłącznośc i  w p rzeds taw ian iu  C e sa rz a  
przed  ob y d w o m a  wielkiemi c ia łam i p ań s tw a .  Ż ą ­
danie to, równie j a k  i inne d rob n ie j sze ,  s taw iane 
p rz e z  minis tra  sk a rb u ,  w yw ołały  ż y w e  r e k la m a ­

cje w łonie sam ej  rady. P ie rw sze  m ie jsce ,  n a tu ­
ralnie w rzędzie nich z a j m u j ą  rek lam ac je  p. W a ­
lewskiego ,  k tórego  w ydzia ł  s t rac i ły  w sze lk ie  z n a ­
czenie, g dyby  ży czen ia  p. F oulda  z o s ta ły  s p e łn io ­
ne. P .  Persigny i R ouhe r ,  j a k k o lw iek  ten o s ta tn i  
silnie pop ie ra ł  w ejśc ie  p .  Foulda do gab ine tu ,  s t a ­
nęli po s tronie  ministra  s t a n u  i tym  sp o so b e m  g a ­
binet rozdzieli ł  się na dw a  obozy. S p o ry  b y ­
ły n ad z w y cz a j  żyw e, jeże l i  n a w e t  nie bu rz l iw e , a 
C e sa rz  będący ich św ia d k iem , a m a jąc y  j e  o s t a ­
tecznie r o z s t r z y g n ą ć ,  og ran iczy ł  się ty lko o k a z a ­
niem w ysok iego  n iezadow o lm en ia  i niecierpliwości, 
nag le  o p u s z c z a ją c  sa lę  posiedzeń , bez w ydania  ż a ­
dnej decyzji.

T e  w iadom ości k rą ż ą c e  po P a ry ż u ,  w y w o ła ły  
pow szech ne  niezadowolnienie z  now ego ministra 
sk a rb u .  P rz v jac ie le je g o  dowmdzą, że zgodził  się on 
na  p rzy jęc ie  pod sw ó j za rz ą d  w y d z ia łu  sk a rb u ,  
tylko pod w arunkiem , że o t r z y m a  p rzyw ile je  o k tó­
re dopom ina ł  się w c z o ra j  na radz ie  m in is trów . 
Z  tychże  s a m y c h  źródeł zapew n ia ją ,  że p Fould 
z zadziw ien iem  p rze czy ta ł  s w ą  nom inację  w Mo­
nitorze, p o n iew aż  C e s a r z  s tanow czo  nie z a p e ­
wnił  go, że p rz y s ta je  na j e g o  w aru n k i ,  a  ty lko z a ­
żąd a ł  aby  cz a s o w o  ob ją ł  z a r z ą d  w ydzia łu  sk a rb o ­
w ego, z tem że później  o b m y ś lą  s ię  sp o so b y  zado-  
w u ln ien ia jego  w ym agań .  Z  drugiej strony p o w iad a ­
j ą ,  ż e p .  Fould o b ją ł  za rząd  w y d z ia łe m  sk a rb u ,  po 
o trzym aniu ,  z a  j e g o  z god ą ,  listu od C e sa rz o w e j ,  z u ­
pełnie go za p ew n ia ją ceg o  co do n iep rzy jaznych ,  
p rzyp isyw anych  je j  w zg lędem  niego, u sposob ień ;  
ale list ten za ra z e m  żą d a ł  aby p .  Fould  nie staw iał 
zby t  z n a c z n y c h  w y m a g a ń ,  sku tk iem  k tó rych  obe­
cni m inis trowie  wydaliliby s ię z gabinetu

Jakiekolwiek były poprzednie  uk łady  i wypadki,  
n ieporozum ienie  w łonie gabinetu  nie podlega w ąt­
p l iw ośc i ,  sku tk iem  czego w kró tce  n as tąp i  p rzes i­
lenie m in is te rja lne  T y m c zasem  m ów ią o w yd an iu  
ze s t ro n y  p F ou lda  dokum entu  o b ja ś n ia ją c e g o je -  
go plan finanstAcy; m ów ią  także o je g o  okólniku 
do poborców' Jenera lnych; m oże być że  pogłoski 
pod tym w zględem  s ą  mylne i z  jed nego  ak tu  r o ­
bią dw a oddzielne .

Co do poży czk i ,  o jak iej  tak wiele m ów iono p rzy  
w ejściu  p. F ou lda  do g a b in e tu ,  te raz  pogłoski o niej 
umilkły, lub wcale nie z y s k u j ą  w ia ry .  P r z e n o s z e ­
nie kredytów  m a  s t ro n n ik ó w  i p rzec iw ników . J e ­
dni w idzą  w niein radykalne lekarstwo na  n iebez­
p ieczeńs tw o  g rożące  finansom Francji ,  inni z a ś  
u w a ż a j ą  ten ś rodek  za  zupe łn ie  n iedo s ta teczn y .  
Obecnie nie m ożna  p rz e sąd z ać  s y s t e m a tu  p. F o u l­
da; dopiero prak tyka  w skaże  j e g o  za le ty  i w ad y ;  
to je d n a k ż e  trzeba  p rzy z n ać ,  że wzbudził  on wiel­
kie zaufan ie ,  będące p o d s ta w ą  kredytu .

U w ażano , że na kilka dni przed wejściem p. 
F o u lda  do gabinetu  w a r s e n a ła c h  m orsk ich  zwol- 
niały cokolwiek, tak energicznie  poprzednio  p ro ­
w adzone  roboty .  P o zo s ta je  z a w s z e  trudne do z a ­
łatwienia zadan ie ,  dwie wielkie trud nośc i  do po go ­
dzenia , mianowicie o szczęd n o ść  w gran icach  r o z ­
są dny ch  z s to s o w n ą  o b ro ną  k ra ju .

P o ju trze  o tw ie ra ją  się posiedzen ia  par lam entu  
w łosk ieg o ,  które pod wielom a w zględam i w aż n e  
będą  mieć znaczen ie .  Pierw sze  z a r a z  pos iedze­
nia w s k a ż ą  p raw d z iw o ść  lub b e z z a sa d n o ś ć  po g ło ­
sek  o an tagonizm ie pom iędzy p Ricasolim a p. Ra- 
ta zz im , i pozw olą  p rzew idy w ać  ja k i  ob ró t weźmie 
kw es t ja  rzymska; niemniej j e s t  w ażnem , czy izba 
zażąda Złożenia dokumentów co do tej kwestji  i
czy w ystąp i w o jow niczo  w kwestji  weneckiej. Pan 
R a tazz i  pomim o, że się podał do dymis ji  od o b o ­
w iązków  p r e z e s a  izby ,  z a p e w n e  ponow nie  będzie 
o b rany .

K orespondenc je  z K o ns tan tynopo la  d o n o sz ą ,  że 
konferencje w sp raw ie  ks ięs tw  N addu na jsk ieh  na 
nowo zos ta ły  zaw ieszone ,  z pow odu  odmowy ze 
s t ro n y  A u s t r j i  p r z y p u sz cz en ia  do nich r e p re z e n ­
ta n ta  rzą d u  w łosk iego . Pełnom ocn ik  Króla Wi­
ktora  E m m a n u e la  dom aga ł  się k o rzy s ta n ia  z p r a ­
wa ja k ie  s łuży  je g o  m o n a r s z e ,  p rzy ję c ia  ud z ia łu  
w p rze jrzen iu  m ię d zy na ro dow ego  aktu , k tóry  p od­
pisał  na równi z innemi m oc a rs tw am i i naw et  g r o ­
ził u rzęd ow em  zap ro tes to w an iem . Obecnie z a jm u ­
j ą  s ię  usunięciem tej nowej t rudności .

Holnndja.
Rotterdam, 11 Listopada. J. C. W ysokość 

W iklki K s iążą  K onstanty  Mikołajkwicz przy by ł  
tu z  R odz iną w czora j  w południe z Anglji, i udał 
się w to w arz y s tw ie  F ry de ryk a  Księcia Holandji 
w d a l s z ą  p od róż  do S o es td y c k .

Wiochy.
Turyn, 10 Listopada, P. R a tazz i  p rz y b y w s z y  

do T u ry n u  na ty ch m ias t  podał się o d y m is ję  od 
obow iązków  p re z e sa  izby deputow anych . Nie na­
leży je d n a k  u w a ż a ć  tego kroku za  znak  n ieukon-  
ten tow an ia  z je g o  s tro ny .  Izby k tórych  o tw arc ie  
n as tąp i  j a k  wiadomo 2 0  b. m. w ażne  będą miały  
kw es t je  do rozs trzygnięc ia .  P. Ratazz i  by łby  z m u ­
sz o n y ,  za c h o w u ją c  daw ne sw e  obow iązk i ,  p o d r z ę ­
d n ą  o dgryw ać rolę, ale z u w ag i  na sw e  p o s ła n n i ­
c two w1 P a ry ż u ,  nie m oże  zda je  się , d ługo  p o zo ­
s ta ć  na tem  s ta n o w isk u .  Z n a  on do sk o n a le  p o ło ­
żenie rzeczy,  i wie na jak ie  n iebezp ieczeńs tw a n a ­
raż o n e  byłyby W ło c h y  gdyby  nie odroczono  k w e­
stji r zy m sk ie j .  P. Ratazzi m usi  za ją ć  s ta n o w isk o ,  
na k tórem  koniecznie m ógłby  w alczyć  /. ludźm i,  
k tórych  w ym agan iom  b ez za sad n y m  w tej chwili 
z a do syćuczyn ić  nie można.  P os iedzen ia  p a r la m e n ­
tu mniej będą burzliwe,  aniżeliby się na p o z ó r  
zdaw ało ;  widzimy bowiem zgodę  n aw e t tam , gdzie 
j e j  się nigdy nie m ożna  było spodziewać-. G ar i­
baldi za leca  w sz y s tk im  je d n o ść  i zg o d ę .  Jeden 
z p rzy jac ió ł  j e n e r a ł a  p. Mordini, s ła w n y  z rzą d ó w  
swoich w Sycylji  ogłosi ł  w dzienniku IH n t to  list 
p o jedn aw czy ,  k tó rem u p r z y k la sn ą ł  florencki d z ien ­
nik p -  Ricasolego: Nazione.

Z pow odu  krótkiego przeciągu  c z a s u  między 
zw ołaniem a  otw arc iem  posiedzeń  Izb, obaw iano  
się ,  aby  deputowani z prowincij po łudn iow ych  nie 
mogli staw ić się na o zn a cz o n y  c z a s  w T u ry n ie .

Dziennik p. Ra tazzego :  la Monarchia nazionale 
z a s p o k a ja  w sz y s tk ich  pod tym w zględem  m ów iąc:

„Szczęś liw i je s t e ś m y ,  że depu tow an i  z p row in -  
cij Neapolitańskich  i S ycy li jsk ich  przyby li  j u ż  do 
nas  i codziennie p rz y b y w a ją ;  i m am y nadz ie ję ,  że  
kilku ty lko będących  w p raw d ziw e j  n iem ożnośc i ,  
b rak o w ać  nam będzie. P osp iech  ten depu tow anych  
j e s t  w sk a z ó w k ą ,  że p o jm u ją  oni p rzy k re  po łoże­
nie w ja k im  k ra j  się z n a jd u je  i c ieszym y się ,  że 
w łaśn ie  w tak  trudnej chwili, chcą  p rz y jś ć  w p o ­
moc r z ą d o w i .”

Z b y t  w cześn ie  z a c z ę t o  mówić o dym is ji  j e n e r a ­
ła  Cialdiniego, ty m c za sem  w iadom ość ta  nie s p r a w ­
d z a  się.

P. Pallavic ino, o s ta teczn ie  ju ż  z rz ek a  s ię  c z w a r ­
tego p r e z e s o s t w a  w Senacie; pow odem  tego j e s t  
n iep rzy jem ność  j a k ą  miał, gdy  j e s z c z e  był prody- 
k ta to rem  w 'N eapo lu .  W y d a ł  bowiem dek re t  bardzo  
p rzychy lny  d la a rm j i  p o łudn io w e j ,  k tó rego  m inister  
w ojny  nie zatw ierdz ił .
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O bóz św . M aurycego, s to jąc y  pod T u ry n e m  z o ­

s ta ł  zwinięty . S k łada ł  się z 1 2 ,0 0 0  N eapolitańczy-  
ków, których rozm iesz cz o no  te raz  po ró żn y c h  
pu łk a ch .

— - _

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
Wiedeń, 21 Listopada. C e sa rz  p rze s ła ł  p. 

Janowi M azuranicz, d o ty ch czaso w em u  p rez eso w i  
ty m c za so w e j  kancelarji  nadw ornej  kroacko - s ła -  
w ońsk ie j ,  pism o w łasn o ręczn e ,  którem m ianuje  go 
kanclerzem  nadw orn ym  kroacko-s ław ońsk iin  i r a d ­
cą  ta jn y m ,  z uw olnieniem od tak sy  za  tę o s ta tn ią  
godno ść  o p ła c a n e j .  Jednocześn ie  C e s a r z ,  polecił 
p. M azuran icz  przeds taw ić  sobie w nioski co do or­
ganizacji  kancelar j i  n ad w o rn e j  i w y ż sz e j  instanc ji  
s ądo w e j  dla Kroacji i S ław onji .

Turyn, 21 List. Na d z is ie jsze m  posiedzen iu  izby 
d ep u to w a n y ch ,  p. Ricasoli o św iadczy ł ,  że u s i ło w a ł  
za ła tw ić  k w e s t ję  r z y m s k ą  i podaw ał p ro jek t do u 
k ładów , który d la  mniej p rz y ja zn e g o  u sposob ien ia  
w Rzymie, nie miał żadny ch  sk u tk ó w .  P ro jek tem  
tym  z a p ew n ia ły  się O jcu  św .  i kościołowi sw o b o ­
da  i n iezaw is łość  we w szys tk ich  sp ra w a c h  d ucho ­
wnych. W  nocie, m a jąc e j  na celu u zyskan ie  m o ­
ra lnego  w tym względzie ze s tron y  F rancji  p o p a r ­
cia, p rzeb ija ła  s ię  m yśl,  że w razie o d rzu cen ia  tych 
p rop ozyc i j ,  trudno  będzie u t r z y m a ć  w g ran icach  
c ierpliwości naród  w łosk i ,  żą d a jąc y  R zym u ja k o  
stolicy k ró le s tw a .

Po żyw ych  ro zp raw ac h  nad k w e s t ją  prowincij 
neapolitańskich , izba po s ta n ow iła  ro z t rzą sać  ta k o ­
w ą  jednocześn ie  z k w e s t ją  rzy m sk ą .

C zy tam y  w Opinione: P ropozycje  o k tó rych  
d on os i  Daily-News, p o cho dz ą  od p a ń s tw ,  nie m a ­
j ą c y c h  dość  odw ag i  do ośw iadczen ia  się za  lub 
p rzec iw  W ło c h o m ,  lecz k tó re  m ogłyby  odegrać  
w polityce eu rope jsk ie j  rolę, rm k tó rą  nie pozw ala  
im ich położenie .

Bukawar, 20 Listopada. W c z o ra j s z e  p o s ie d ze ­
nie jenera lne  komitatu  sy rm iańsk ieg o ,  odbyło  się 
spokojnie . P os tanow iono  z ło ży ć  n adżup an ow i Ku 
s ew icz  pow inszow anie .  P rzec iw  poborowi p o d a t ­
ków i r ek ru tów  na r. 1 8 6 2  nie okazan o  n a jm n ie j ­
sz eg o  op o ru .

Paryż, 20 Listopada. Z ap o w ia d a ją  w T u r y ­
nie nom inacją  wielu now ych sen a to ró w . Na te raz  
w ym ien ia ją  na p ie rw szym  planie je n e ra łó w  Della 
Rovere i Gianotti i m argr.  T o r r e a r s a ,  o p ró cz  kilku 
innych osób z z a rz ą d u  cywilnego.

Turyn, 19 Listopada. Jenera ł  La Marmora o d ­
był p rzeg ląd  gw ard ji  na rodow ej neapolitańskie j;  
p rzyezem  oddał wielkie pochw ały  jenerałow i T u p -  
puti.

Vaglio zos ta ło  za ję te  p rz e z  bandy tów .
Dziennik Topolo dGtalia donosi,  że ro z b ó jn i ­

cy zos tal i  z m u s z e n i  do uęieczki pod Pietra-Galla. 
Stracili 3 3  zab itych  i kilku rannych.

Paryż, 20 Listopada. K rą ży  pog ło ska ,  że An- 
s t r ja  ze rw a ła  z S e rb ją  s tosunk i  dyplom atyczne .

Paryż, 2 /  Listopada. C z y ta m y  w Patrie: j e ­
żeli j e s t e ś m y  dobrze  uwiadom ieni ,  rozbro jen ie  m o­
g łoby  ty lko nas tąp ić  w sk u tk u  porozum ien ia  m ię­
d zy  F ra n c ją  i wielkiemi m ocars tw am i.

P rz y b y ł  tu Cialdini.
D z is ie jszy  Monitor u t rzy m u je ,  że pogłosk i z a ­

gran icznych  dzienników o n ieporozum ieniach w ra­
dzie m in is trów , s ą  zm yślone .

Berlin, 21 Listopada. Hank-und. Handels Zei- 
tung  donosi,  że s p o d z ie w a ją  się 4 0  nominacij do 
izby  panów .

Paryż, 20 Listopada. C z y ta m y  w Monitorze: 
D zienn ikars tw o  za gran iczne  ro z s ie w a ło  różne  p o ­
głoski o w y p ad ka ch ,  które ja k o b y  miały za jść  
z  okoliczności ob jęc ia  w ydzia łu  sk a rb u  p rze z  p. 
Fould; nawet niektóre paryzk ie  dzienniki p o w ta r z a ­
ły te s a m e  pogłoski.  Mówiono, m iędzy  innemi, 
o liście nap isanym  w tym przedmiocie p rz e z  d a ­
wnego m in istra  Ludwika Filipa. W iadom ości te s ą  
całkiem bezzasad ne .

Londyn, 19 Listopada. K o re sp o n d en c ja  p r y ­
w atna  o g ło sz o n a  w Daily-New* u t r z y m u je ,  że 
projekt federacji w łoskie j nie j e s t  zan iechanym  i że 
pow zię to  zam ia r  podzielenia W ło ch  na trzy  części: 
je d n a  tw o rzy ła b y  k ró les tw o  pó łn ocn e ,  pod W ik to  
rem -E m m anuelem ; d rug a  p ańs tw o  papiezkie s k ł a ­
da jące  się z Umbrji i zM a rc h i j ,  trzecia za ś  s t a n o ­
wiłaby K ró les tw o  Neapolitanskie pod rządem  F ra n ­
c iszka  II. W  tej kom binacj i  W e nec ja  z o s ta ła b y  
p rzy łą c z o n ą  do królestwa W łoch północnych .

. . .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

— Dzień w cz o ra jsz y ,  był p raw ie  pochm urny . 
Do godziny 10 */2 rano niebo na pół pogodne, r e ­
sz tę  dnia pochm urne ;  p rzez  dzień ca ły  pano w a ł m o­
cny po łudn iow o-zachodn i  wiatr.  Ś redn ia  t e m p e r a ­
tu ra  dnia w yno s i ła  4  %  stopni ciepła, n a jw iększe  
ciepło po po łudniu  dochodz iło  do 8  s topn i ,  n a j ­
m nie jsze  rano  do %  stopni ciepła. B arom etr  o p a ­
da, je g o  w y so k o ść  7 4 3 m,34 . P ow ie trze  do syć  s u ­
che, e lek try c z n o ść  n a jw ię k s z a  by ła  o g. 8  rano  i 
w y n o s i ła  w ów cza s  2 9  stopni.

—  Oddział e tnograficzny CESARSKO-Rossyjskie- 
go T o w a r z y s tw a  Jeogra ficznego , odby ł  w P e te r ­
sb u rg u  posiedzenie dn ia  3 0  P aźd z ie rn ika  r. b. N a  
posiedzeniu  tern, między innemi odczy tano  s p r a ­
wozdanie cz łonków  W elja in in ow a— Z ie rno w a i Ki- 
leweina p ie rw szego  o rozpraw ie  ks. W ierbickiego 
„O n a rzeczach  A ngielskich , a d rugiego  o ro zp ra ­
wie k s .  P rim ierow a „ 0  M n k sz y  (w gub . Penzeń-  
skiej) . R o z p ra w y  te uchw alono  w ydruk ow ać  
w „Z b o rn ik u * ,  ró w n ie ja k  dw a w ażne  t łum aczen ia ,  
a  mianowicie: dz ie ła  p. Lejean .E tn o g r a f i a  T urc ji  
E u ro p e jsk ie j" ,  dokonanego  przez  M. J .  W ieniuko-  
wa, o raz  .M ongolsk ich  i Kałinyckich podań, Szidi 
Ż uur", p rzez  G om bojew a . Ocenienie p r z e d s ta ­
wionego na konkurs  do tak zw anego  medalu K on ­
s tan tynow sk iego ,  dzieła p. H ersew a n o w a  „ 0  naro ­
dow ym charak te rze  ży d ó w .— O d e ss a  I 8 6 0  r ." ,  po- 
ru czo no  cz łonkowi rze czy w is tem u  T o w a r z y s tw a ,  
A. S .  F irkowiczowi. P . J .  Niebolsin ofiarował w d a ­
rze Oddziałowi, do m uzeum  E tnogra f icznego ,  Kir- 
g izką  to rbę  (Kałagę) o t rzy m an ą  od S u l ta n a  z a ­
rzą d za jąc eg o  ś rod kow ą częśc ią  ok ręgu  Kirgizów- 
O renburgsk ich ,  pu łkow nika  M ohamet-Hali-T iauki-  
na, za  co z łożono  mu podziękowanie. Przy tej oko­
liczności postanow iono  także mieć na uw ad ze  w ia ­
dom ość ,  o niewielkim lecz c iekawym  zbiorze  e tn o ­
graficznym Kirgizkim, będącym  w posiadaniu  p. 
O bucho w a (w tw ierdzy W ierno j) .  W  końcu, na 
wniosek cz łonka  rzeczyw is tego W. P. Bezobrazo-  
wa, o w ażnośc i  w y s ła n ia  w y p ra w y  naukow ej w e ­
w nątrz  R os ji  dla badań s ta ty s ty c zn o -e tn o g ra f l -  
cZnych, uchw alono  w ybrać  k o m is ję  s p e c ja ln ą ,  ktu-

raby nakreśli ła ,  w porozumieniu  z oddziałem  s ta ­
ty s ty cz n y m ,  plan tej w y p ra w y .

— C zy tam y  w dz is ie jszych  gaz e tac h  z a g ran i­
cznych: P. Mourey, dyrek tor  sz k o ły  w Soreze, d o ­
nosi z tego m ias ta ,  pod dniem 15-in b. in. w ieczo­
rem, Dziennikowi Taluzkiemu, że k s iąd z  L aco r-  
daire  nie tylko że nie u m a r ł ,  lecz o w s z e m  m a się 
od 10-go b. m. lepiej.

—  D o n o sz ą  z P o z n a n ia :  Gotu je  s ię  tu w s p a ­
nia ła  publikac ja  pom nikow ej wartośc i ,  tak  dla hi- 
s to r ji  kościelnej j a k o  i j ę z y k a  polskiego. J e s t  nią 
całkowite wydanie dzieł k s iędza  P iotra S karg i ,  
tak  d ru ko w any ch  j a k  będących  j e s z c z e  w rękopi- 
sm a c h ,  s łow em  tego w szys tk iego  co ten Z ło to u s ty  
k a z n o d z ie ja  16 i 17 wieku, K s iąże  w y m o w y  poi 
skiej kośc ie lne j ,  n ap isa ł  kiedykolwiek lub mówił. 
P u b likac ja  ta  ma być ow ocem  zbiorowej pracy 
i z a ch o d ó w  g ro n a  tam te jszego  duchow ieństw a .

—  U B e n t le y ’a w Londynie w y sz ło  w tych 
dn iach  t łó m ac ze n ie  na  j ę z y k  angielski dz ie ła  p. Gui- 
ZOta: L  Eglise et la Societó cliretienne en 1861, 
p rz e z  J. W. Cole, k tóry  dał j u ż  dowody zn a k o m i­
tych zdolności t łu m a c z a  w' przekładzie  pam ię tn i­
ków fraucuzk ich  m ężów  s ta n u  i filozofów.

—  C zy tam y w dzienniku Sun: P. J a m e s  Bruce 
pow iada :  „ P rz e p ro w a d z iw sz y  linję w k ie runku  od 
u jśc ia  rzeki Sew ern  do N ew cas t lu ,  naokoło  cal ej 
kuli z iem sk ie j ,  w szędzie blisko tej linji będzie m o­
ż n a  zna leźć  oblite kopalnie węgla kam iennego , 
z w y łączen iem  prawie w szy s tk ich  innych miejsc. 
T a  s a m a  metoda, m oże być z a s to s o w a n a  p rzez  
geo log ów  p rzy  p o szu k iw an iu  z ło ta ,  s r e b r a  i in­
nych m in e ra łów , po w y szuka n iu  odpowiedniego 
k ie runku  każdej linji. P. Bruce d odaje  j e s z c z e  bar­
dzo s z a c o w n ą  radę  p o szu k iw aczom  zło ta ,  ażeby  
z a w s z e  radzili s ię  k ie szonk ow y ch  k o m p a só w ,  bo 
n a jb o g a ts ze  żyły  zło ta z a w s z e  leżą w k ie runku  
od północy ku południowi.

— Od 1-go S tyczn ia  1 8 6 2  r. w ychodz ić  będzie 
w P radze  C zesk iej  now e p ism o  polityczne „ G ło s ” 
(Hlas) ,  k tó rego  w y d a w c ą  będzie  do tyc h cz aso w y  
redaktor  „ C z a s u ”  czesk iego ,  p. W in c e n ty  Baw ra .  
D o tychczasow i w spó łp rac o w n icy  i ko respondenci  
tego os ta tn iego  c z a s o p ism a ,  p rzyrzek li  zas i lać  no ­
w ą g aze tę  sw eini ar tyku łam i.

— P. Rhode w'ydat n iedaw no w Głogowie a t las  
h is to ryczny  (Schul-Atlas zur alten, mittleren und 
muren Geschicht.e v. C. Td. Rhode. Glogau, 
C. Flemming 1861), b ardzo  zachw a lany  przez 
uczonych  tak niemieckich j a k  i h o lendersk ich .  Atlas 
ten, z łożony  z 8 4  kar t  ko lo ro w any ch ,  m ie sz c z ą ­
cych się na 2 8 - u  a r k u s z a c h ,  o raz  z 3 8  s tronnic 
folio te k s tu ,  k o s z tu je  na m ie jsc u  tylko I % ta lara.

—  C e sa rz  a u s t r jac k i  zezw oli ł  na za łożen ie  
w B r z e z a n a c h ,  w G alic ji ,  to w a rz y s tw a  upraw y  
jed w ab iu .

—  C z y ta m y  w Ahenaęum: D o no szą  z F lo ren ­
cj i ,  że praw ie  j u ż  uk oń czo no  p o rzą d k o w a n ie  
i p rzep isyw an ie  r ękop ism ów  Michała Anioła i że 
w kró tce  w y jd ą  na widok publiczny . S ą  to m a n u ­
sk ryp tu  za p isa n e  przed kilku laty m ia s tu  Florencj i ,  
p rzez  by łego  ministra  to sk a ń sk ie g o  C asim o  Buo 
naro tt i ,  w ra z  z s ta ro ż y tn y m  dziedzicznym  dom em  
Buonaro t t ich  i że w szy s tk iem i  zn a jd u ją c e m i się 
w nim p rzedm io tam i sz tuk i  i kap i ta łem  p r z e z n a ­
cz o n y m  na u trzym an ie  k o n se rw a to ra  m uzeum  
Buonarot t ich . Z b ió r  ręko p ism ó w  o k aza ł  s ię  w a ż ­
n ie jszy  i z n a cz n ie jszy ,  niż p oczą tkow o mniemano: 
p rzy  ich pomocy m ożna  będzie nap isać  now y ż y ­
ciorys  Michała A n io ła .  Od Lipca 18 59  roku ,  .1. C. 
Casalucii ,  dok tó r  Gaetano Milanesi, dyrektor  a r c h i ­
w ów  p a ń s tw a  i Carlo Pini, inspektor  m u zeu m , z a j ­
mowali s ię  up o rzą d k o w a n iem  tych  papierów i w y ­
borem do druku . L iczba l i s tó w  Michała Anioła do ­
chodzi do 3 0 0 ;  lis tów z a ś  do niego p isanych  je s t  
daleko z n a c z n ie j s z a  i z n a jd u j ą  się w n ich 'p od p isy  
na jw ięk sz y ch  a r ty s tó w  i znakom itości  tamtej epoki.

Dziennik N ew -) ork- Herald donosi,  że ś r e ­
dnio bije dziennie 1 0 2 ,0 0 0  egzem p la rzy ;  n a s t ę ­
pnego dnia po poddaniu  się tw ierdzy  S u m te r ,  w y ­
bił n a j w i ę s s z ą  ich ilość, to j e s t  1 3 5 ,0 0 0  egzempl. 
P ie rw sz y c h  t r z e c h  dni po  bitwie pod Bull-Run, 
sp rze d an o  1 2 2 ,7 4 0 — 1 2 8 , 1 6 0  i 1 1 8 ,8 4 0  egzempl.

— Ja k  donosi Globe, w sz y s tk ie  w agony  na 
kolei żelaąnej L ondyńsk ie j  i pó łnocno-zachodn ie j ,  
w czas ie  z im y  będą o g rze w a n e  parą, bez różnicy  
k lasy .

—  Z  pow odu że je d e n  ze  s t r u s ió w  u ro d zo n y c h  
j u ż  w ogrodzie  zoo log iczny m  w M arsylji ,  m a jący  
pięć miesięcy, z ł a m a ł  sobie nogę, p. Lucy p rez es  
tow arz ys tw a  ak l im a ty zac j i ,  p o w z ią ł  m yśl p r z e k o ­
nania  s ię  o sm a k u  m ięsa  tego ptaka, i w yd a ł  obiad 
dla cz łonków  rady  nadzorcze j i dyrek torów , k tórzy 
uznali  mięso to w rozm a ity  s p o s ó b  p rz y rz ą d z o n e  
z a  doskona łe ;  gd yb y  za ch o w a n o  ta jem nicę żaden 
z u czes tn ik ów  nie b y łb y  pow ątp iew ał  że j e  mięso 
w o ło w e ,  tak było  sm a cz n e  i so c z y sc e .

—  Jeden  z  chemików fraucuzkich  odk ry ł  s p o ­
só b  uchronien ia  m uśl inów , koronek, g a z  i tym p o ­
dobnych  lekkich materij od za jm o w a n ia  się ogniem, 
co w obec tak częs to  zd a rz a ją c y c h  się  w ypad ków  
śmierci kobie t ,  skutkiem zapalen ia  s ię  lekkich ich 
sukien ,  nie j e s t  r z e c z ą  małej wagi.  D osyć  j e s t  
w tym celu p rzy  k rochm alen iu ,  dodać do k r o c h ­
malu  taką  s a m ą  co do wagi ilość w ęglanu w ap n a  
czyli z w y c z a jn e j  kredy białej, a nas tępnie  p r a ­
so w ać  w sp o só b  z w y c z a jn y .  Dodanie kredy  nie 
zm ienia  wcale, ani pozoru ,  ani g a tu n k u ,  ani b ia­
łości tk a n in y .

—  K sięgarn ia  Dentu w ydała  les Fantaisies lit- 
teraires clu temps p. E d w arda  Salvador.  Z n an y  
ten, z wielu innych pism  au to r  p rze ds taw ia  w tym 
dziele o b raz  li tera tury  tegoczesne j ,  w s k a z u ją c  tak 
j e j  obłędy j a k  i za s łu g i .  Dzieło to p rze d s taw ia  w w y ­
bitnej całości w sp ó łc z e sn y  św ia t  u m y s ło w y .  Głę­
bokie s tu d ja  u k az u ją ce  s ię chociaż  w lekką formę 
p rzy b ran e ,  nacech ow an e  p raw d z iw ą  z n a jo m o ś c ią  
p iękna,  za p ew n ią  dz ie łu  tem u  s łu s z n e  powodzenie.

U kazał  s ię  na  widok publiczny  ó s m y  i o s t a ­
tni tom dzieł  M onta lam berta ,  w ydanych  nak ładem  
księgarn i  Ja k ó b a  Lecoffre. Do zbioru  tego uie 
w esz ło  dzieło tegoż a u to ra  pod ty tu łem: les Moines 
dl Occident.

—— A  owo-wynaleziony sposob Jar bowaniah.au ■ 
czuku. K auczuk , tak w a ż n ą  w p rzem y śle  g r a ­
j ą c y  rolę, j e s t  koloru cz a rn o -b ru n a tn eg o  bardzo  
niemiłego dla oka; z p rzy jem nośc ią  do w iadu jem y 
s ię  o n ow o-w y na lez ion ym  sposobie  p. Leeghtfoo t’a. 
l a rbo w an ia  k a u c z u k u  na  kolor fioletowy lub czer-  
w o n y z a  pom ocą  aniliny. VV tym  celu moczy się 
k a u c z u k , albo nici um yśln ie  do tego p rzy g o to w a­
ne w ro s tw o rz e  s tężo nym  że la tyny  (k le ju  z w ie r z ę ­
cego) i nas tępnie  w ystaw ia  się j e  na działanie powie­
t rza ,  a po zupe łne tn  w yschn ięc iu  z a n u r z a  się t a ­
kowe w ro z tw o rz e  fioletowej lub cz erw one j  anili­
ny. Z am ia s t  an i l iny  u ży ć  m o ż n a  p u r p u ra n u  am o­
niaku, ale w tedy poprzedn io  t rze b a  n a  m o c z y ć  au- 
czu k  w sublimacie.

— W y p r a w a  a m e r y k a ń s k a  do b ieguna p ó łn o ­
cnego, pow róc i ła  do Halifax 9  paźdz ie rn ika .  Cie­
śn ina Sm itha ,  o k az a ła  s ię  zupełnie  n iezda tną  do

żeglugi,  z pow odu lo d ó w , które w ciągu dw óch 
n as tęp nych  pór letnich zupełnie  j ą  z a m y k a ły .  N a 
zachód  od k ana łu  K ennedy , w y p ra w a  po su n ę ła  się 
do 8 1 °  3 6 °  szerokośc i  pó łnocnej ,  ale sa n k a m i  cią- 
guiunemi p rze z  psy .

W y p r a w a  s z w e d z k a  do S p itzbe igu ,  na której 
czele  z n a jd o w a ł  się p. M. 0 .  Tore ll ,  pow róciła  
na jpom y śln ie j  d. 2 3  w rześn ia  do T ro m s o e  w Nor- 
wegji. D o p ły n ą w sz y  dnia 22  m aja  do w y sp  D uń­
c z y k ó w ,  zb a d a ła  pó łnocno-w schodn ie  i pó łnocno- 
zachodnie w y b rz e ż a  S p itzbergn . O z n a c z y ła  ona  
a s tronom iczn ie  z n a c z n ą  ilość punktów , co pozw oli  
sp ro s to w a ć  d a w n ie jsz e  m apy .  Z rob i ła  ta k że  w a ­
żny  sz e re g  s p o s t rz e ż e ń  m etereo logicznych  i z g r o ­
m adziła  zn a cz n e  zbiory geologiczne, m ineralog i­
czne ,  bo tan iczne  i zoologiczne.  P rzy  g ru n to w an iu  
O ceanu pó łnocnego lodow atego  złowiono  na z n a ­
cznych  g łębo kośc iach  od 1 ,0 0 0  do 1 ,3 0 0  są żn i ,  
wiele żyw ych  m ięczaków  i sk o rup iakó w , n ie zn a ­
nych do tąd  ro d z a jó w .

;—  N akładem  Dentu, w y sz ło  dzieło p. Piotra 
Veron pod ty tu łem  les Marionettes de Paris, b ę ­
dące nie jako dalszym  ciągiem Paris s’amuse, 
u tw o ru  tegoż au to ra ,  k tórego  to u tw oru  p ie rw sze  
wydanie , w ciągu 2 ch  n ie spe łna  miesięcy z o s ta ło  
w yczerpane .

—  Ilość z ło ta  z kopalnij  r o sy jsk ic h  w y no s i ła  
w 1 8 5 9  r. p rzesz ło  1 ,5 0 0  p udó w , a  s r e b ra  p r z e ­
sz ło  1 ,2 0 0  p u d ó w .  Obok tego o trzym ano  w tym że 
roku k ilkadzies ią t  tysięcy p udów  miedzi, a  żelazo 
m ożn a  liczyć na mil jony pudów . Od r. z a ś  1814  
do r. b., w szy s tk ie  ro sy jsk ie  kopalnie, tak r zą d ow e 
ja k  i p ry w a tn e ,  do s ta rc zy ły  3 5 ,5 8 7  pudów  złota, 
wartośc i 4 7 0 , 7 4 6 , 1 7 0  rs. W s z y s tk ich  p o s z u k iw a ­
czy  z ło ta ,  od cz asu  p rz y p u sz c z e n ia  do tego z a ­
trudnien ia  o só b  p ry w a tn y c h ,  hyło dotąd 8 9 3 ,  w tej 
liczbie: sz lach ty  4 7 8 ,  obyw ate l i  p o czesn ych  80, 
kupców  p ie rw sz ych  dw óch  gildij 3 3 5 .  Świadectw  
na ek sp loa tac ję  kopalni z ło ta  w ydano  dotąd 2 ,2 0 2 ,  
a  l iczba to w arz y s tw  ak cy jnych ,  m a jący ch  na celu 
sz ukan ie  zło ta ,  by ła  w ty m ż e  p rzec iągu  cz asu  4 1 8 ,  
z tych  m a s  u p ad łych  1 0 ,  i adm inis tracij  w y z n a c z o ­
nych nad takiemi to w arz y s tw am i dwie. W  1 8 6 0  r. 
p o sz u k iw ac ze  z ło ta  zadeklarow ali  8 8 3  zna lez io ­
nych kopalni, z  k tó rych  w iększa  część ,  m ianow i­
cie 6 2 8 ,  p rz y p a d a  nie na S y ber ję ,  lecz na guher-  
n ję  P e r m s k ą  gdzie  j e s z c z e  przed  30 -u  laty n a t ra ­
fiono na  obfite ś lady  tego k ru szc u .  Robotników 
w kopaln iach  p ry w a tn ych  było w tym że I 8 6 0  r. 
6 5 ,2 5 9 ,  mianowicie 5 2 ,1 4 8  m ężczyzn  i 3 ,1 0 0  ko­
biet.

— C z y ta m y  w Manchester Guardian: S k u ­
tkiem w prow adzenia  w wykonanie t r a k ta tu  handlo 
wego z F ranc ją ,  niektóre gałęz ie  p rz e m y s łu  s u ­
k ienniczego  z y s k a ły  w Anglji now y p o p ę d ; nie­
k tóre  z n a c z n ie js z e  fabryki angielskie o t r zy m a ły  
j u ż  obs ta lun k i ,  z a p e w u ia ją c e  im robotę  do po łow y  
m arca .  G łów n ie jsze  hotele m ias ta  Bradford ,  są  
przepełn ione a jen tam i  i kupcami francuzk im i,  k tó ­
rzy  baw ią  tam  s ta le  od kilku tygodni.

O możności zaprowadzenia ostryg w morzu 
Baltyckiem.

Na początku  r. h. ośmieli łem się zw róc ić  u w agę  
ludzi św ia tłych  w P e te r so u rg u  na  rezu lta ty  do­
św iadczeń  p rzed s ięb rany ch  we Francji  w celu r o z ­
m n a ż a n ia  o s t ry g ;  powodzenie bowiem , jak iem  te 
dośw iadczen ia  z o s ta ły  uw ieńczone ,  o raz  ła tw ość  
ś rodk ów  przy tem  użytych,  d aw a ły  mi nadzie ję  
m ożnośc i  osiągn ięcia  tychże  rez u l ta tó w  na m orzu  
Baltyckiem  i z a p ro w a d ze n ia  na  je g o  brzegach ,  do 
R osji  należących ,  m ięczaków , któremi hande l  jest  
w w y sok im  s topniu  k o rzy s tn y m . Poczy tyw ałem  
j u ż  siebie, dzięki mojej inicjatywie, z a  d o b ro czy ń ­
cę licznej ludności,  k tó raby  z tego now ego p r z e ­
m y s łu  k o rzy s ta ła ;  sądz i łem  naw et  w inej dumie, 
że podając  środki do po lepszenia  bytu  i z w ię k s z e ­
nia liczby ludności nadb rzeżne j  Rosji,  p rzy czy n ię  
się może jedno cześn ie  do podniesienia za k ła d ó w  
je j  m a ryna rk i .  Lecz niestety! owe p y sz n e  sny, 
ow e myśli filantropijne rozw ia ły  się dla niedo­
s ta teczno śc i  w tein m orzu  soli.

P. Baer, akad em ik  p e te rsb u rg sk i ,  dowodzi,  że 
o s t iyg i  nie m og ą  ży ć  w  Bałtyku, że ich tam nigdy 
nie było, a to d la  tej p ros te j  p rzy c zy n y ,  że tem u 
sp rzec iw ia  się s a m a  n a tu ra  tych wód, n ieposiada-  
j ą c y c h  soli w ilości dos ta teczne j  do u t rzym an ia  
p rz y  życ iu  tyle u ży tec zn yc h  m ięczaków . Mam p o ­
szanow an ie  dla nauk i  i j e j  w yroków , a naw et 
w braku tego uczucia ,  k tóre  j e s t  we mnie wro- 
dzon em , pow ag a  imienia p. B a e r ’a by łaby  d o s ta ­
teczną  dla w zb ron ien ia  mi w szelk iego  za m ia ru  
ponow nego  w tej kw es t j i  w ystąp ien ia ;  na raz  te ­
dy u zn a łem  siebie za  zw yciężonego , i chociaż z ża ­
lem, zan iech a łem  był myśl da lszego  popierania 
moich p o m y s łó w .

Lecz któż zd o ła  op rzeć  się dz ia łan iu  myśli, raz  
w głowie ludzkiej poczę te j .  Kto się raz  dał  t a k ą  
m yś lą  o w ład nąć ,  nadarem nie  u is i łow ałby  j ą  o d p ę ­
dzić: n ieproszona,  w ra c a  co chwila, we dnie i w no­
cy, pod rozmaitemi,  co raz  .bardz iej  ponętnemi p o ­
s taciam i,  i w raca  p rze m o cą  do siedliska, z  k tó re­
go w y p a r tą  z o s ta ła .  C ó ż  dopiero, gdy ta  myśl, 
z k tó rą  cz łow iek  ro zs ta ł  się poinim ochętnie , j e s t  
j e g o  u a j u lu b ie ń s z ą  m y ślą ,  j e s t  naw et  p rze d m io ­
tem je g o  czci szczegó ln ie j .  J a k  tu nie uledz i nie 
wrócić do d łu g o  żyw ionej myśli.

T ak ie  s ą  m oje  dzieje, a raczej dzieje myśli, k tó ­
ra m ną o w ład n ę ła  —  myśli za p ro w a d ze n ia  o s t ry g  
w m o rzu  Baltyckiem; za n ie c h a w sz y  j ą  na cz as  
j a k i ś ,  w racam  do niej z  w iększym  niż kiedykol­
wiek za p a łem .  ~

Głów ną, po d łu g  p. Baera ,  p r z e s z k o d ą  do z a ­
p row ad zen ia  w m o rzu  Baltyckiem ostryg ,  j e s t  
z b y t  m a ła  ilość zaw ar te j  w j e j  w odach soli. B a­
dania  p o ró w n a w cz e  w y k az a ły  rzeczyw iście ,  że 
m orze  P ółnocne  np. ,  gdzie po ław ia ją  się o s t ry g i  
w na j lepszym  g a tu n k u ,  posiada daleko więcej s o ­
li aniżeli Bałtyk, który, j a k  powiada tenże uczony , 
winien j e s t  s ło d k o ś ć  sw y c h  wód zn aczn e j  ilości 
rzek  weń w pada jących .  P. Baer w y n u r z a  n a ­
wet zdanie, że u s taw iczn e  działan ie  rzek  będzie 
miało ten skutek , że  p rze is toczy  m orze  Bałtyckie, 
w epoce której tenże nie okreś la ,  w o g rom ne  
z b io row isko  w ody słodkiej ,  i że m o ż eb n o ść  tego, 
j a k ko lw iek  dalekiego, lecz p rzew id z ian eg o  p rzez  
n auk ę  w ydarzen ia ,  op ie ra  s ię  na fak tach ,  m a ją ­
cych podług  niego n iezap rzeczone  znaczenie. Lecz 
os tryg i ,  które n a po ty kam y  dziś  dopiero na p ó łn o ­
cy K ategatu ,  na  osta tecznej kończynie Ju t ian d ji ,  
z n a jd o w a ły  się w bardzo  d aw nych  cz asach ,  m oże 
przed  kilku ty s iącam i lat, w południowej części  
tej c iaśn iny  morsk ie j .  F ak t  ten w y sze d ł  na  j a w  
n iedawno, p rze z  odkrycie, na  b rzegach  w schodnich  
Jutiandji  i pó łnocnych Zeland ji ,  zn a cz n ych  p o k ła ­
dów s k o ru p  ostrygow ych , w śród  k tó ry ch  z n a le ­
ziono n a r z ę d z ia ,  d ow odzące  ksz ta ł tem  i m a te r ja -  
łem sp ó łc ze sn o śc i  tych pokładów  z ludami po-

s iada jącem i li p ie rw otną  ośw ia tę . Pan  akadem ik  
Baer dow odz i ,  że jedyn ie  n iedosta tecznośc i  c z ą ­
stek so lnych  w Bałtyku p rz y p isa ć  należy  nieobe­
cność w t ■ n m orzu  o s tryg ,  i widzi naturalnie 
p rzy c zy n ę  p rze jśc ia  tych m ięczaków  z  południa  
na północ K ategatu ,  w zm n ie jszen iu  s ię  ilości s o ­
li w m orzu  Baltyckiem, p rzy  brzegach  Ju t iand ji  
i Zelandji .  P. Baer m oże mieć s łu s z n o ś ć ;  lecz 
po n iew aż m yśl je g o  opiera  s ię  na zdan iu  z g óry  
w yrob ionem , może za te m  i nie mieć s łu s z n o śc i ;  
p o zo s taw iam  prze to  u ksz ta łcon e j  publiczności ro z ­
wiązanie kw est ji ,  czy rzeczyw iśc ie  brak  soli z n i ­
sz cz y ł  w p o łu dn iow e j  części  K a te g a tu  o s t ry g i ,  
czyli też n iedbałość  ludnośc i n a d b rz eżn y c h ,  k tóre  
byty  w stanie praw ie zupełn ie  dzikim, wypleniła  
p rzez  eksp loa tac ję  bez m iary ,  ca łe  ławice o s try g  
d o s ta rc z a ją c e  niegdyś s z ac o w n e  z a s o b y  żywności.  
C z y ż  i z a  naszy c h  dni nie w idzim y, j a k  p łody  n a ­
tury  nikną zupe łn ie  na sku tek  n iedbałości  lub 
chciwości ludzkiej .  Nie innej 4eż należy sz u k a ć  
p rzy c zy n y  z a p ro w a d z e n ia  na brzegach  F ranc j i  
s z tu c z n y c h  lawie ( banes) o s tryg .  Od pewnego b o ­
wiem cz a s u  os tryg i  n i s z c z a ły  tam w sp o só b  bar­
dzo  dotkliwy, a  w wielu n aw e t  punk tach  p r z e s ta ­
ły były rep ro duk ow ać  się, co w y w o ła ło  gorliw e 
za jęcie  się w ynalezien iem  ś ro d k a  dla  zapob ieżen ia  
z ł e m u ,  k tóre  co ra z  w ięk sze  p rzy b ie ra ło  rozm iary .  
Z tąd  w zią ł  początek now y p rzem ysł ,  k tó ry  c h c ia ­
łem p rzysw o ić  w śród  ludnośc i  za m ie szk u jąc y ch  
brzegi Ba łtyku , -  p rze m y s ł ,  który d o sz e d ł  obecnie 
we Francji do tak znacznego  ro z w o ju ,  iż odbyw a 
się tam obliiy po łów  o s t ry g  na takich punk tach  
b rzeżny ch ,  gd z ie ,  o ile pam ięć ludzka s ięga,  nigdy 
ich nie po ław iano .

Z goda ,  odpow iedzą  mi, lecz brzeg i F rancj i  oble­
wa O cean, a  nie Bałtyk, a  pon iew aż św ia tu  c a ł e ­
mu wiadom o, że w ody  Oceanu, tak s a m o  j a k  w o ­
dy m o rza  Północnego, s ą  bardz iej  s łone  od B a łty ­
ku, p rze to  p rzem y sł  u d a ją c y  s ię  we F ranc j i ,  m o­
że nie udać  się w Rosji.  W idz im y  p rze to ,  że s to ­
sow nie  do zdania  p. Baera, n ie dos ta tec zno ść  soli 
w sk ładz ie  wód tego os ta tn iego  m o rza ,  sp rze c iw ia  
się zap ro w a d ze n iu  tam  o s t ry g .

P r z y jm u ję ,  lecz tylko w m ierze  w sk az an e j  p rze z  
p. Baera ,  fakt n ied os ta teczn ośc i  soli w wodach 
bałtyckich, o raz  wynik ja k i  on z tąd  w y p ro w a d za ;  
m u s z ę  je tembardziej  p rzy ją ć ,  iż u cz o n y  ten op ie­
ra sw e  d ow odzen ia  na bezow ocnych  dośw iadcze­
niach, robionych j u ż ,  j a k  pow iada ,  p rzez  rząd 
szw edzk i  na  tej s a m e j  drodze, k tó rą  u s i łu ję  obe­
cnie u torow ać. P o n iew aż atoli, je że l i  m nie  pamięć 
nie z d ra d za ,  uczony  ten nie powiada, w której epo­
ce i w j a k i  sp o só b  d ośw iad czen ia  te były u s k u ­
tecznione, p rze to  k o rz y s ta m  z tego n iedom ów ie­
nia i s taw iam  dalej moje  dowody.

W  rzeczy  sam ej ,  w kwestji ,  k tó ra  n as  zą jm u je ,  
pow odzen ie  za w is ło  bardzo  od s p o so b u  p o s tę p o ­
w ania , j a k i  zo s tan ie  uży ty .  Gdy się  mówi, że  w o­
dy tego a  tego m o rz a  p o s ia d a ją  tyle a  tyle częśc i  
soli, p raw dopodobnem  j e s t ,  że w yrachow an ie  to 
opiera się n a  rezu l ta tach  w y p ro w a d zo n y c h  z r o z ­
bioru w ody, wziętej na  pow ierzchni m o rza ,  t. j .  
z  jego  w a r s tw  górny ch .  Lecz w a r s tw a  gó rna  
nie pow inna za w ie ra ć  ta k ą ż  s a m ą  ilość soli ,  co 
w ars tw y  dolne, te os ta tn ie  bowiem s ą  bez p r z e r ­
w y za sa lan e  p rądam i podm orsk iem i,  n adz w y cz a j  
na  dnie m o rza  czynnem i. Bałtyk, j a k  w szy s tk ie  
m o rz a  w ew nętrzne ,  naw iedzane  by w a  zap ew n e  
p rze z  jeden  z takich prądów , pochodzący  z m o rza  
Północnego; a  poniew aż wody tego os ta tn iego  s ą  
nierównie więcej s ło n e ,  aniżeli  w ody p ie rw sz e g o ,  
w yn ika  ztąd , że w a r s tw y  dolne B ałtyku  m u s z ą  z a ­
wierać w sw y m  sk ładzie  daleko więcej częśc i  so l ­
nych, aniżeli w a r s tw a  górna ,  s k ła d a j ą c a  się p r a ­
wie w y łąc zn ie  z  w ody rzeczne j ,  k tó ra  j a k o  s to ­
su n k o w o  lż e j s z a ,  u t r z y m u je  s ię  p rze z  pewien c z a s  
na  pow ierzchni m o rza .  T e '  pow ody p ro w a d z ą  
mnie do w nio sku ,  że m usi  być, jeże l i  nie zupe łne ,  
to p rzyna jm nie j  bardzo bliskie podobieństwo s k ła ­
du  wód w w a r s tw a c h  dolnych m orza  B a łtyck iego , 
do sk ła d u  wód m orza  P ó łnocnego , s p r z y ja ją c e g o ,  
j a k  w iadom o, życiu  w eg e tacy jnem u  o s tryg i .  J e ­
żeli wnioski m o je  m a ją  s łu s z n o ść ,  w ó w c z a s  kw e-  
s t j a  z a p ro w a d ze n ia  o s t ry g  w B a łtyku  zm ien ia  p o ­
s ta ć  i s ta je  s ię  k w e s t j ą  o b w a ru n k o w a n ą  nie i lo ­
śc ią  soli, lecz g łębo kośc ią  wód tego morza .

P o z o s ta je  więc r o z s t r z y g n ą ć ,  w jakiej  m iano ­
wicie g łębokości o s t ry g a  m oże żyć, o ra z  cz y  w ar ­
s tw a  lodu, p o k ry w a ją ca  p rze z  kilka miesięcy w ro­
ku niektóre części  m o rz a  Bałtyckiego, nie by łaby  
p rz e sz k o d ą  do rozw oju  tego m ięczaka .  Jedyn ie  
dośw iadczenie  m oże  n as  w tym  w zględzie  o św ie ­
cić, a  po n iew aż  podobne dośw iadczen ia  nie s ą  ko­
sz to w n e ,  nie p r z e s ta n ę  do nich naglić tak  d ług o ,  
dopóki nie zo s ta n ę  p rzeko nany  innym , nie n a  s a ­
mem ty lko  ro z u m o w a n iu  o p a r ty m  sp o so b e m ,  że 
z ap row ad zen ie  o s t ry g  w m o rzu  Baltyckiem j e s t  
m a ter ja ln ie  n iem ożebnem .

Na uspraw iedliw ienie  w y trw ałośc i ,  z j a k ą  p o ­
p ieram m o ją  m yśl ,  w gruncie  u ży tec zn ą  i m o g ą ­
cą  s p ro w a d z ić  skutki ,  zdo lne w p ły n ąć  n a  pole­
pszenie by tu  całej ludności ro z leg łych  w y b rz eż y ,  
m óg łbym  p rzy toc zyć  rezultatu osiągnię te  w z a to ­
ce St. Brieux, Belle-Isle en m er,  gdz ie  n a  całej 
p rzes trzen i  b rzeżnej  za ło ż o n y  z o s ta ł  n ie p rz e rw a­
ny p as  sz tuczny ch  ławic o s t ry g .  P o p rz es ta n ę  
tylko na zw ró cen iu  uw agi na dochody roczne  
z o s t r y g a m i  portu  d ’A uray ,  w B re tan j i ,  k tó ry ch  
ławice s ą  zupe łn ie  now ej kreacji ,  w y łączn ie  rę­
ką  lu d z k ą  w y w o łan e j .  P o d łu g  r a p o r tu  o g ło sz o n e ­
go w Monitorze f rancuzk im , po łów  dokonany tam  
w r. b. da ł  2 0  mil jonów  o s t ry g .  P r z y p u ś c iw s z y ,  
że tuz in  ich sp rz e d a je  s ię  na  m ie jscu  po 5  g ro ­
sz y  tylko, o gó lna  s u m a  wynies ie blisko 3  miljony 
zło tych ,  które u w aż ać  należy j a k o  now y z a s ó b ,  
z b o g a c a ją c y  rok rocznie  m ie jsc o w ą  ludność n a d ­
b rzeżną .  Morze prze to , je że l i  człowiek ze ch c e  
tylko zwrócić ku n iem u  sw e  usiłowania , zdolne 
j e s t  p rzeksz ta łc ić  s ię  n a  o b s z e rn ą  p racow n ię ,  m o­
g ą c ą  dos ta rczać  obfitość p rzedm iotów  żyw n ośc i .

Rzeki i m o rza ,  gdyby s ta ły  s ię  przedmiotem 
u p raw y  w ytrwałe j  i k onse kw e n tn e j ,  w y s ta rc z a ły ­
by n a  w yżyw ien ie  ludzi, a obfitością p rz y sw o jo ­
nych  im p łodów , uczyn iłyb y  w p rz y sz ło śc i  w s z e l ­
ki g łó d  niemożebnyin.

K ończę n iniejsze uw agi niektóremi szczegó łam i 
co do natury i zw y c za jó w  ostrygi, oraz co do sp o ­
sob ów  używ anych  przy sztucznem  jej rozpładza- 
niu. W iadom ości podobne stanow ić będą dopeł­
nienie niezbędne w kw estji, którą tu ro z trzą sa ­
łem .

Ostryga, zw ierzę dw u-płciow e, należy do istot 
bardzo m nożnych, je s t  ona żyw orodna i zw ykle  
sw ój płód rodzi od Maja do k oń ca  W rześnia, a j a ­
ja  nosi m iędzy płaszczem  listkam i zwanem i p ospo­
licie Barby. Jaja te w yk luw ają  s ię  w m atczynej 
skorupie i z  niej w y p u szcza n e  byw ają w środek  
otaczający, to j e s t  w m orze. T e żyjątka zaop a­
trzone są  w przyrząd  do p ływ ania, sk ładający  s ię  
z nabrzm iałości, uzbrojonej rzęskam i drzącem i, 
słu żącem i do ruchu; przyrząd ten ostryga  z a  p o­

mocą silnych m u s z k u ló w ,  m oże  w y s u n ą ć  lub  na  
pow rót sc h o w a ć  m iędzy  sk o ru p y .  Z a  p o m o c ą  te­
go  p rzy rzą d u ,  now o-w ylęg łe  ży ją tk a ,  k tó rych  ru ­
cha wość j e s t  n iezmiernie  wielka, w p o ś ro d k u  wód 
b łą k a ją  s ię i rozch odzą ,  sz u k a ją c  p o d p o ry  k tó ­
rej by m ogły  się p rzy czep ić .

L iczba tych ipatych ż y ją te k ,  tak  w ydan y c h  na 
św ia t  p rzez  j e d n ą  tylko o s t ry g ę ,  w ynosi mniej 
więcej co roczn ie  in i l jo n , a  n ie raz  naw et d w a  
miljony. Lecz w stan ie  na tu ry  mało  s ię  ich w y ­
chowuje. T e  które tu i owdzie ty s iącam i b łąka ją  
się, nie spo ty ka jąc  ciała s ta łego , do k tórego  by się 
p rzyczep ić  m ogły ,  s ta ją  się w k ró tk im  cz as ie  łu ­
pem zw ie rzą t  n iż sz e g o  rzędu ,  k tóre  s ię  w y m o ­
czkam i żyw ią ,  a  jeże li  tych na tu ra lnych  n ie p rz y ja ­
ciół unikną, będąc ppzez p rąd y  m orsk ie  p o rw a ­
ne, bądź  nie z n a jd u ją  s ię w w a ru n k ac h  s p r z y j a ­
j ą c y c h  ich rozwinięciu, b ąd ź  też u p a d a ją  na muli- 
s te  dno, gdzie p rzez  u d u sz en ie  u m ie ra ją .  Dla z a ­
radzenia  zn iszczen iu  ty lu  młodych  o s t r y g ,  p o s ta ­
rano s ię  w y na le ść  sp o só b  zapob ieżen ia  rozcho­
dzeniu  s ię  ich po w y jśc iu  z  tona  matki,  czyli 
z  m a tcz y ne j  sko rupy .

S p o so b em  n a j s k u te c z n i e j s z y m  j e s t  u rzą d zan ie  
ska ł  sz tu c z n y c h ,  w b ijan ie  pali pod w odą  i w p u ­
sz czan ie  do m orza  f a sz y n  z  kam ieniami, pociąga- 
ją c e m i  j e  na dno; z tąd  tw o rzą  się w pośród  wód 
pow ierzchnie  stałe, s łu ż ą c e  ja k o  p u n k ta  po dpory ,  
na  k tó rych  młode o s t ry g i  sw ob od n ie  ro zw ijać  się 
m ogą .

Oby Bóg W s z e c h m o c n y ,  P an  wszelk iego  s t w o ­
rzenia i św ia ta  ca łego ,  k tóry  n a k a z a ł  cz łow iekow i 
pracę  i uw ieńcza  obfitością i w ese lem  j e g o  u s i ło ­
wania , oby ten B óg uczyn ił  n in ie jsze  p ism o  moje 
p rzys tępnem  u m y s ło m  m iłu jący m  rzeczy  p o ż y t e ­
czne i natchnął j e  chęcią  robienia d ośw iadczeń ,  
k tó re  w' raz ie  pow odzenia ,  p r zyc zyn i ły by  się  do 
d e b ra  p ow sze ch n e g o .

K. Hi g il et.

—  W  dniu w c z o ra js z y m ,  na ta rg a ch  o d b y w a ją ­
cych się w urzędzie  k o nsu m cy jny m  m. W a r s z a w y ,  
p łacono z a  wiadro  okow ity  próby  10-ej od r s r ,  1 
kop. 5 3 %  do rs. 1 kop. 5 7 % ,  za  garn iec  od kop. 
5 0  do 5 1 % .

K U R S  6 I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
~ dnia 22 listopada.

żądano płacono
U  e i l e . rsr. |kop . rsr. kop.

Berlin 100 T al. ;2 M 104 10

G dańsk .
100 T ai. ik. t. __ ___

100 T al. 2 M. ___ — _

100 T a l. Ik . t. _.. __
H am burg. , 300 BMk. 2 M. 156 90
Londyn . 1 F t. St. !3 M. 4 ___

M oskw a . 100 Rs i 1 M 99
P etersburg  . 100 Rs. 1 M. 99 33

V 100 Rs. ik. t. __ __ —
Paryż . 300 F r. [2 M. 83 40 __ ___

V • • • 300 F r. 1 M. ___ __ __
W iedeń 150 Z łr . 2 M. 75 60 __
P ó ł-Irap erja ły  Rossyjskie. . 5 75
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) ........................... 90 67 __ __
A kcye D rogi Zel.W arsz.-W ied. 70 50 70
L isty Zast. IJI-go  O kresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 1 14 99

W artość kuponu bieżącego od Obligów S karb . rs. —  k. 57%  
»» °d L istów  Zastaw n: IH g o  O kresu k. 25

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z  Berlina z dnia 21 listopada.

Ruska pożyczka S tieg litza  5 - ta  . . .
•» \ .. 6 - t a . . ,

Polskie obligacye Skarbow e op. kup  .
„  L isty  Z a s t a w n e .........................
,, Bilety B an k o w e.......................

W eksle na W arszaw ę z krótkim  term inem  
,, Petersburg  3 tygodniow y 

„ Londyn 3 m iesięczny .
Paryż 2 .

m H am burg 2 .
, ,  Wiedeń 2 „  . . 4

Zyto na t a r g u ................................... •
n na dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................

z P a r y ż a .
Renta 30/0 .......................................................

Akcje kredy tu  ruchom ego . . . .

żąda­
ją

p łacą

86  •/* 
98 V* 
8 0 %  
8 5 ' / ,  
8 5 '/ 2 
8 5 %  
9 4%

71%
53
5 2 %

70
777

K O LEJ Ż E L A Z N A .

Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko- Wiedeń­
skiej kursują od dnia 19 Września (\ Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:
A) ż  Warszawy: 1. Pośpieszny (schnełlzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu —  do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 

do Łowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.
2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 

z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak  to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z  Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 in. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m.
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie fc m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOW E.

(N. D . 5283) P isarz K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Z powodu śmierci:
1. E ustachji z D om aradzkich Artychowskiej 

wierzycielki sum złp. 8000 i złp. 10,000 pod Nr. 
16 i 17 w dziale IV  wykazu hypotecznego dóbr 
Skibice, w O kręgu Kowalskim położonych ubez­
pieczonych.

2. Anastazji z Górskich P iekarskiej wierzy­
cielki sum y złp 7,100, pod Nr, 7 lit. B. działu 
IV wykazu hypotecznego dóbr Szewce Nagórno 
lit A . w O kręgu  O rłowskim  położonych intabu 
low anej, otw orzyły się  spadki po regulacji k tó ­
rych wyznaczam term in na dzień 26 Lutego n. s. 
1862 r. w kancelarji hypotecznej dóbr ziemskich 
G ubernii W arszaw skiej.

W arszaw a d. 9 (21) S ierpnia 1861 r.

Truszkow ski.

(N. D . 5282) Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaioskiej w W arszawie.

Z powodu śmierci: A ndrzeja Rajczak właś< iciela 
nieruchomości na przedmieściu Praga ulicy Ząb- 
kowskiej pod Nr. 1 położonej otworzył si^ spadek 
do regulacji którego wyznaczam term in na dzień 
26 L utego  n . s. 1862 r. w kancelarji hypotecznej 
Gubernii W arszawskiej w W arszawie.

W arszaw a d. 9 (21) S ierpnia 1861 r.
Teofil Brzozowski.

(N. D. 5263) Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w  W arszaw ie.

D o ukończenia postępowania spadkow ego, lo  
po Feliksie Moraczewskim i M agdalenie z M ora- 
czewskich L adieh  współw ierzycielach ostrzeżenia 
co do sum złp. 3821 gr. 25, złp. 1500, złp. 3509 
gr. 25, czyli razem  złp . 8831 gr. 20, albo rs. 
1224 kop. 75, z procentem  bieżącym od dnia 19 
Lutego 1844 r. tudzież procentów  od tychże sum 
za la t  17, od dnia 19 Lutego 1829 r. do tegoż 
dnia 1844 r. zaległych, w ogóle rs. 1125 k. 99 '/$  
wynoszących, na dobrach Zglinna W ielka i Mała 
części lit. a , Zglinna Mała lit. d, i Podkonice 
W ielkie w Okręgu Rawskim  leżących zapisanego 
2o P o  Julianie Dorna szewskim jak o  współwierzy- 
cielu sumy rs. 1500, na nieruchom ości W arsza­
wskiej Nr. 2236 lit. B , ubezpieczonej, wyznacza 
się term in w dniu  14 (26) M aja 1862 r. w K an­
celarji hypotecznej w W arszawie.

J . Jasińsk i.

(N . D  5264) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Z powodu nastąpionej w d. 21 Października 
(2 L istopada) r. b. śmierci H ilarego /akrzew skiego  
współwłaściciela nieruchomości położonej w W ar­
szawie pod Nr. 1666A, otw artem  zostało  po nim 
w księdze wieczystej tej nieruchomości postępo­
w anie spadkowe; do zam knięcia którego i sta­
wienia się stron int resowanych w K ancelarji 
podpisanego R ejenta w W arszawie, wyznacza 
się term in na dzień 18 (30) M aja 1862 r.

A leksander Bryndza*

(N . D. 5287) Rejent K ancelarji 
Ziem iańskiej Gubernii W arszaw skiej 

w W arszaw ie.
Z powodu nastąpionej w dniu 2 Lutego n. s. 

1861 r. śmierci Konstancji z B ardzińskich  K ret- 
kowskiej współwłaścielki dóbr Głaznów i Pniew - 
ko, z O kręgu Orłowskiego, oraz wierzycielki su­
my rs. 4500 na  dobrach K obyla Ł ąk a  z Okręgu 
Kowalskiego, w dziale IV  wykazu hypotecznego 
pod Nr. 5, a na  dobrach Zalesie i Pileszki rów r 
nież z O kręgu Kowalskiego, w dziale IV  wykazu 
pod N r. 6 ubezpieczonej, toczy się postępowanie 
spadkow e, do ukończenia którego, wyznacza się 
ttrm in  półroczny na dzień 4 f l6 )  Czerwca 1862 
r. w K ancelarji hypotecznej w W arszaw ie.

W arszaw a d. 9 (21) L istopada 1861 r. 

Teofil Brzozowski.

(N . D . 5286) Rejent K ancelarji Ziem iańskiej 
Gubernii Płockiej.

P o śmierci: lo  M arjanny z Kurowskich Kelch 
wierzycielki sumy rs. 1000 na dobrach Mieszczki 
z Lipnow skiego zabezpieczonej, na k tó rą prze­
kazano planem klassyfikacyjnym do Banku rs. 
168 kop. 27. -

2. M arjanny Bockowskiej i księdza Ja n a  J a r -  
kiewicza właścicieli p raw a zastawy półw łóezka 
g run tu  w D ziale I II . pod N r. 3 i wierzycieli su ­
my złp. 900, w D ziale IV , pod Nr. 4 wykazu 
dóbr Skarboszewo B, z P łock iego , tudzież H ele­
ny z Stułkow skich Gutkow skiej w ierzycielki sum 
złp. 100 gr. 14, złp. 80 w Dziale IV , pod Nr. 14 
tychże dóbr sposobem ostrzeżenia zapisanych.

8. Józefa P lińskiego właściciela prawa pobie­
rania alim entów aż do śm ierci A ntoniny z Z ió ł­
kowskich Ł uszczyńskiej to jes t a , pobierania ro­
cznie po rs . 300, 6, pobierania przez tenże czas 
pom ieszkania w Nieruchomości Nr. 219, ^ p o ­
bierania corocznie po 5 sążni drzewa, dy u trzym y­
w ania zimą i latem  po 2 krów, w Dziale I I I .  pod 
N r. 3 o, 6, c, d, tudzież wierzyciela sum nastę­
pnych, złp. 12,000 w Dziale IV , pod N r. 3 i złp. 
2000, złp. 250, złp. 260 i złp. 80 w Dziale IV, 
pod Nr. 4 a, 5, c, d , na nieruchomości w Płocku 
pod N r. 219 przy ulicy Ostatnicy położonej za­
bezpieczonych, tudzież.

4. Po śmierci W incentego Szczepańskiego wie­
rzyciela ostrzeżenia dla sum y rs. 200 z procen­
tem 6°/0 od dnia 12 (24) C zerw ca 1854 r. i ko­
sztami procesu w dziale IV , pod N r. 22 na do­
brach Ciockowo w Pow iecie i O kręgu P łockim  
położonych zapisanego.

5. J a n a  Gackiego właściciela osady Karczemnej 
i m łynarskiej we wsi Słotwinie w Dziale III . pod 
N r, 1 sposobem subin tabu latu  na dobrach O l­
szyny w O kręgu P łockim  położonych zabezpie­
czonej o tw arte zostały  postępow ania spadkowe 
do zam knięcia których a  m ianowicie co do osób 
pod pozycjami 1, 2, 3, zam ieszczonych w K an­
celarji R ejenta podpisanego, zaś co do osób pod 
pozycjami 4 i 5 w K ancelarji R ejenta S tanisław a 
Tyrchow skiego w P łocku urzędujących przezna­
czony został term in na  dzień 13 (25) Maja 1862

P łock  d. 25 Paźdz. (6 Listopada) 1861 r.

Karol Czerniawski.

(N. D. 3355) Po zm arłym  w dniu 14(26) Kwie­
tn ia  1857 r. we wsi Czechowie W ojciechu Szcze­
pańskim  pozostał spadek składający się z sumy 
rs. 115 kop. 411/2 w depozyt Banku Polskiego 
młoźonej.

Gdy do objęcia tego spadku nikt niezgłosił się 
przeto stosownie do Postanow ienia Rady A dm i­
n istracyjnej K rólestw a z dnia 30 Stycznia (11 
L utego) 1842 r. wzywajn sukcesorów  W ojciecha 
Szczepańskiego, aby w przeciągu sześciu m iesię­
cy od daty  pierwszego ogłoszenia niniejszego ob­
wieszczenia w Dzienniku Powszechnym i w Dzien­
niku Gubernialnym Radomskim, praw a swoje do 
spadku tego udowodnili, gdyż wrazie przeciwnym 
wniesione będzie żądanie do Trybunału Cyw ilne­
go G ubernii Radomskiej w  Kielcach o wprowa 
dzenie Skarbu Królestwa w posiadanie tegoż spad­
ku jako w akującego.

Kielce d. 24 Czerwca (6 Lipca) 1861  r.

Bronikowski.

OBWIESZCZENIA. HYPOTECZNE.

(N. I). 5231) S ą d  Pokoju Okręgu Zamojskiego 
W yd zia ł H ypoteczny.

Z powodu żądania pierwiastkowej regulacji 
hypotoki nieruchomości, to jest: domu drew nia­
nego, w mieście Nowa osada Zamość w rynku  
pod N. p. 31 sytuowanego, ograniczonego z p ra ­
wej strony domem staroz. Berki M itelpunkt, a 
z le wej domem staroz. Zelm ana Jank la  Hant- 
werger.

Uwiadamia interesentów , że takow a nastąpi 
w Sądzie tu tejszym  z ran a  dnia 12 (24) Lutego 
1862 roku.

W zywa ich przeto, aby do takowej sami oso- 
l biście lub przez pełnomocników, urzędownie i 

szczególnie na to umocowanych zgłosili się, żą­
dania swoje i wnioski swe do protokółu regulacji 
podali i w dokum enta praw a ich  udow adniające 
zaopatrzeni byli.

O strzega ich oraz, że niezgłaszający się w ter­
minie powyższym podpadną skutkom  prekluzji 
art. 154 i 160 praw a hypotecznego, z roku 1818 
przepisadej, jeśliby właściciel nieruchomości wy­
wołanej w term inie do regulacji hypoteki ozna­
czonym nic staw ił się, tenże na żądanie którego 
kolw iek z interesentów  na karę od rs. 1 kop. 50 
do rs. 7 kop. 50 skazanym zostanie i podług art. 
150 powołanego prawa, utraca wszel kie dobro­
dziejstw a prawne względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyźji, ja k a  w sk u te k ak tu  re g u la ­
cji wydaną będzie, nastąpi d. 13(25) Lutego 1862 
r. na publiczuem posiedzeniu Sądu tutejszego i 
od tego dnia czas odwołania się od niej upływać 
zacznie.

Interesenci przeto bez żadnego wezwania dal­
szego w tymże dniu ogłoszenia jej przytom nym i 
być winni.

Szczebrzeszyn d. 26 Paźdz. (7 L istop.) 1861 r .
Podsędek.

A sesor Kolegjalny, A. Pawłowski

przy kupnie, całkow itą należność na licytacji po- 
stąpioną, w term inach oznaczonych zap łacie  obo­
w iązany będzie.

W zór do deklaracji, k tó ra  pow inna być napi­
saną na papierze stemplowym ceny kop. 7 x/ ir wy­
raźnie, czysto, bez przekreśleń i podskrobań, za­
pieczętowana w oddzielnej kopercie, w osnowie ja- 
następuje:

D e k l a r a c j a .
W skutek ogłoszenia Komisji Rząd. Prz. i Sk. 

z d. 1 (13) L istopada 1861 r. podaję niniejszą 
deklarację, iż obowiązuję się kupić drzewa zod- 
padków Gorczyca i P ła sk a  z leśnictwa Bal inka Gu- 
ber. A ugustow skiej za sumę ryczałtową rs .( tu  w y­
pisać sumę ofiarowanąi literam i), poddając się 
wszelkim obowiązkom  zastrzeżeniom w w arun­
kach licytacyjnych objętym , które mi są znane 
i te niniejszem przyjmuję. Przytem  załączam Kwit 
K asy N. na tzłożone w niej vadium rs. N. które 
wrazie nieurzym ania się przy licytacji sam od­
biorę ( lu b o  nadesłanie na pocztę do N. na  mój 
koszt upraszam ).

S ta łen  moje zamieszkanie jes t (wpisać miejsce 
zamiesz kania) pisałem  w N. dnia.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko).
Na kopercie wypisać ,,deklaracja do kupna 

drzewa N “ .
D eklaracje nienapisane podług w zoru lub obej­

m ujące jakiekolw iek zastrzeżenia i w arunki, albo 
niepoparte- kwitem na vadium, lub wreszcie po­
dawane po wywołaniu licytacji, będą u n iew a­
żnione

W arszawa d. 1 (13) Listopada 1861 r.
D yrek tor W ydziału,

(1) Rzeczywisty R adca Stanu, Gumiński. 
Naczelnik Sekcji, K. Janczew ski.

L I C Y T A C J E 1 S P R Z E D A Ż E  P U B L 1 C Z 1 .
(N. D. 5267) Komisja Rządowa  

Przychodów i Skarbm  
Podaje do wiadomości, iż w d. 7 (19) G rudnia 

r , b. o godzinie 12 w południe w Pałacu  rządo­
wym przy ulicy R ym arskiej, pod Nr. 744 w m ie j­
scu jej posiedzeń, odbywać się będzie licytacja, 
przez podanie opieczętow anych deklaracji na 
sprzedaż drzewa z lasów rządow ych G ubernii 
A ugustow kiej w bliskości k a n a łu  A ugutow śkie- 
go położonych, a  mianowicie z L eśnictw a P o­
morze sosny sztuk 1653, w yraźnie sztuk tysiąc 
sześćset pięćdziesiąt trzy, i od ceny rs. 2035 k. 
24, w yraźnie rubli srebrem dw a tysiące trzy ­
dzieści pięć kopiejek dwadzieścia cztery

Kto w złożonej deklaracji najwyżej nad sza 
cunek postąpi utrzym a się przy kupnie, gdyż li 
cytacji głośnej pom iędzy wszystkiemi deklaran- 
tami nie będzie; wrazie wszakże podania jednako­
wej oferty w dwóch lub więcej deklaracjach, l i ­
cytacja głośna odbędzie się zaraz po otw arciu 
deklaracji, lecz ty lko  między tym i k o n k u ren ta ­
m i, k tórzy jednakowe pajwyższe oferty  podali.

U biegający się o nabycie drzewa, obow iązany 
jest złożyć do kasy  głównej K rólestw a lub Ban­
ku  Polskiego na  vadium  w gotowiźnie, L istach  
Zastaw nych, lub  innych procentowych papierach 
skarbowych rs. 200 i w dowód tego kw it kasy 
na wniesienie tej sumy dołączyć do deklaracji, 
k tó ra  złożona być w inna przed godziną 12 w dniu 
do licytacji oznaczonym.

W ykazy oszacow ania i warunki tej sprzedaży 
przejrzane być mogą: w W arsząwie w biurze K o­
misji Rządowej Przychodów  i Skarbu, w Rządzie 
G ubernialnym  A ugustow skim  oraz w Urzędzie 
leśnym Pom orze w Pomorzu.

Miejscowa słttżba leśna każdem u zgłaszające­
mu się, okaże drzewo na  gruncie, k tóre wolno 
szczegółowo obejrzeć; później bowiem żadne re ­
klamacje o niedobory, zły  szacunek lub gatunek 
drzewa, przyjęte nie będą, a  utrzym ujący się przy 
kupnie, całkow itą należność na licytaćji postą- 
pioną, w term inach oznaczonych zapłacić obo­
w iązany będzie

W zór do deklaracji, k tóra pow inna być n a p i­
sana na papierze stemplowym  ceny kop. 7 tya* 
w yraźnie, czysto, bez przekreśleń i podskrobań, 
zapieczętowana w oddzielnej kopercie, R osnow ie 
jak  następuje;

D e k l a r a c j a .
W skutek  ogłoszenia Komisji Rządowej P rzy­

chodów i Skarbu z d. 18 (30) Paździer. r. b. po­
daję niniejszą deklarację, iż obow iązuję się k u ­
pić drzewa sz tuk  i65Ś  z leśnictw a Pomorze Gu­
bernii Augustowskiej za Sumę ryczałtow ą rubli 
srebrem (tu w pisać sum ę ofiarow aną literami), 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze­
żeniom w w arunkach licytacyjnych objętym, 
k tó re mi są znane i te niniejszem przyjm uję. P rzy ­
tem  załączam kw it kasy N. na  złożone w niej 
vadium  rs. N., k tóre wrazie n ieu trzym ania się 
przy licytacji sam odbiorę (lub  o nadesłanie na 
pocztę do N. na mój koszt upraszam .)

S tałe  moje zam ieszkanie jest (w pisać miejsce 
zam ieszkania) pisałem  w N. dnia.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)

N a kopercie wypisać „dek laracja  do k u pna 
drzew a N .“

D eklaracje nie napisane podług wzoru lub obej - 
mujące jakiekolw iek zastrzeżenia i w arunki, albo 
niepoparte kw item  na vadjum, lub wreszcie 
podaw ane po w yw ołaniu licytfteji, będą unie­
ważnione.

W &rszaW td. 18 (30) Paździer. 1861 r.
D yrek tor W ydzikłu,

Rzeczywisty Radca S tanu, Gumiński.
(1) Naczelnik Sekcji, K. Jańcżew ski.

(N. D. 5128) R zą d  Gubernialny 
W arszaw ski.

Podaje do powszechnej wiadomości iż w b iu ­
rze Rządu Gubernialnego W arszawskiego odby­
wać się będzie d n ia  28 L istopada (10 Grudnia) 
r. b. o godzinie 11 z rana głośna in plus licy ta ­
cja na wydzierżawienie przez czas od dnia 20 
G rudnia (1 Stycznia) 1861j2 do końca Grudnia 
1864 r. dochodu z propinacji w mieście W olbo­
rzu do mieszkańców tegoż m iasta należącej, po­
czynając od sumy przez dotychczasowego dzier­
żawcę uiszczanej w kwocie rs. 609 rocznie,

Każdy przeto mający chęć ubiegania się o tę 
dzierżawę winien staw ić się osobiście w miejscu 
wskazanem i złożyć w depozycie kasy Gubernial- 
nej W arszaw skiej Banku Polskiego lub kasy 
miejskiej vadium l/ lQ część powyższej sumy wy- 
równywające, k tó re  odstępującem u zaraz zwró- 
conem będzie, zaś utrzym ującego się na kaucję 
po skompletowaniu do wysokości ł/s  części sumy 
zalicytow anej przez czas dzierżaw y zatrzymanem 
zostanie.

Bliższe w arunki w każdym dniu wyjąwszy 
świątecznych w biurze Rządu G ubernialnego lub 
M agistracie miasta Wolborza przejrzane być 
mogą.

W arszaw a d. 1 (13) L istopada 1861 r. 
z up. G ubernatora Cywilnego,

R adca G ubernialny, Strożycki.
(2) za Naczeluika K ancelarji, Gurowski.

(N. D. 5276) M agistra t M iasta Stołecznego 
W arszaw y .

Z  powodu bezskutecznie spełzłej licytacji na 
sprzedaż do rozbioru  budowli drew nianej n ie­
mieszkalnej przerobionej na oficynę m ieszkalną 
w podwórzu posesji Nr. 1522, odbędzie s ię  w d. 
29 L istopada r. b. o godzinie 12 w południe 
w K ancelarji P isarza A dm inistracyjnego cyrk. 
9 i 10, licy tac ja  głośna od kw oty rs. 20 in plus 
do której p rzystępu jący  vadium w ilości rs. 2 
złoży, a  bliższe w arunki u Komisarza A dm ini­
stracyjnego cyrk . 9 i 10 przejrzeć może

W arszawa dnia 7 Listopada 1861 r.

Prezydent,
Radca Tajny, A ndrau lt.

Naczelnik Kancelarji, Luceński.

(N. D. 5280) M agistra t M iasta  Stołecznego 
W arszawy.

N a sprzedaż do rozbioru oficyny drew nianej 
na posesji Nr. 2840 egzystującej, które z powo­
du zupełnej dezolacji grozi niebezpieczeństw em  
zaw alenia , odbędzie się w d. 29 L istopada r. b.
0 godzinie 12 w południe w K ancelarji Kom isa­
rza Administracyjnego cyrk. 9 i 10, licytacja g ło ­
śna od kwoty rs. 6 in plus, do k tórej p rzystępu­
jący . vadium  w ilości rs. 1 złoży, a  bliższe w a­
runki u K om isarza A dm inistracyjnego cyrk. 9
1 10 przejrzeć może.

W arszaw a d. 7 L istopada 1861 r.

P rezyden t,
Radca Tajny, A ndrault.

N aczelnik Kancelarji, Luceński.

(N. D . 5266) Komisja Rządow a  
Przychodów i  Skarbu.

Podaje do wiadomości, iż w dniu 7 (19) G ru ­
dnia r. b. o godzinie 12 w południe w Pałacu  
rządow ym  przy ulicy feymarskiej. pod Nr. 744 
w miejscu je j posiedzeń, odbywać się będzie li­
cytacja, przez podanie opieczętowartych deklava- 
cji, na sprzedaż drzew a z lasów  rządowych Gu­
bernii A ugustow skiej w blizkości kanału  Augu 
stowskiego położonych, a  mianowicie z Leśni­
ctwa Balinka odpadków  Gorczyca i P łaska  oce­
nionych ryczałtem  na  rs. 4199 kóp. 2 2 ,/ 2> wy '
raźnie rubli srebrem cztery tysiące sto dziew ięć­
dziesiąt dziewięć, kopiejek dwadzieścia dwie i pół.

K to w złożonej deklaracji najwyżej nad szacu­
nek postąpi utrzyma się przy kupnie, gdyż licy­
tacji głośnej pomiędzy wszystkiemi deklarantam i 
nie będzie; w razie wszakże podania jednakowej 
oferty w dwóch lub więcej dek laracjach , licy ta ­
cja głośna odbędzie się zaraz po otw arciu dek la­
racji, lecz ty lko  między temi konkurentam i, k tó ­
rzy jednakow e najwyższe oferty podali.

U biegający się o nabycie drzewa, obowiązany 
jest złożyć do K asy Głównej Królestwa lub B an ­
ku Polskiego na vadium w gotowiźnie, L istach 
Zastaw nych, lub iftnych procentowych papierach 
skarbowych rs. 500, i w dowód tego kwit Kasy 
na wniesienie tej sumy dołączyć d° deklaracji, 
k tóra  złożona być w inna przed godziną 12 w dniu 
do licytacji oznaczonym.

W ykazy oszacowania i warunki tej sprzedaży 
przejrzane być mogą: w W arszawie w biurze Ko­
misji Rządowej Przychodów i Skarbu, w Rządzie 
Gubernialnym  Augustow skkim , oraz w U rzędzie 
leśnym Balinka w Krasnem.

Miejscowa służba leśna każdemu zgłaszające­
mu się, okaże drzewo na  gruncie, k tóre wolno 
szczegółowo obejrzeć: później bowiem żadne re ­
klamacje o niedobory, zły szacunek lub gatunek 
drzew a, p rzyjęte nie będą: a utrzym ujący się

(N. I) . 5279) M agistra t M iasta  Stołecznego 
W arszaw y .

Na sprzedaż do iozbioru domu frontow ego 
drew nianego na posesji N r. 92 w Pradze egzy­
stującego, które z powodu zupełnej dezolacji gro- 
z i niebezpieczeństwem  zaw alenia, odbędzie się 
w dniu 29 L istopada r. b. o godzinie 12 w połu­
dnie w Kancelarji Komisarza A dm inistracyjnego 
cyrk . 12, licytacja głośna cd kw oty ru b .s r . 5 in 
plus, do k tórej przystępujący, vadium w ilości 
rs. 1 złoży, a  bliższe w arunki u K om isarza Ad­
m inistracyjnego cyrk . 12 przejrzane być może.

W arszaw a d. 7 Listopada 1861 r. 

P rezydent,
R adca T ajny , A n d rau lt,

N azelnik K ancelarji, Luceński.

(N. D. 5278) M agistra t M iasta  Stołecznego 
W arszaw y.

Na sprzedaż do rozbioru parkanu  i szopy dre­
wnianej na Pradze egzystujących, które z powo­
du zupełnej dezolacji, grożą niebezpieczeństwem  
zawalenia, odbędzie się w d. 29 L istopada r. b. 
o godzinie 12 w południe w Kancelarji Komisa­
rza A dm inistracyjnego cyrk. 12, licytacja głośna 
od kw oty rs. 6 in plus, do której przystępujący 
vadium w ilości rs. 1 złoży, a bliższe warunki 
u K om isarza A dm in istracy jnego  cyrk. 12 przej­
rzeć może.

W arszaw a d. 7 L istopada 1861 r.

Prezydent,
R adca Tajny, Andrault.

Naczelnik Kancelarji, Luceński.

(N . D. 5277) M agistra t M iasta Stołecznego 
W arszaw y.

Z powodu bezskutecznie spełzłej licytacji na 
sprzedaż do rozbioru oficynki drew nianej sam o­
wolnie w podw órzu posesji Nr. 2885 w ystaw io­
nej o godzinie 12 w południe w Kancelarji Ko­
m isarza A dm inistracyjnego cyrk . 9 i ló , licyta- 
cja głośna od kw oty rs. 30 in plus, do której 
przystępujący, vadium  w ilości rs. 3 złoży, a 
bliższe w arunki u Komisarza A dm inistracyjne- 
cyrk. 9 i io  przejrzeć może.

W arszawa d. 7 L istopada 1861 r.
Prezydent,

R adca Tajny, A ndrault.
N aczelnik Kancelarji, Luceński.

(N. D . 5244) D yrekcja  Szczegółowa 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  

Gubernii Płockiej.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na za­

sadzie a rt. 7 Postanow ienia Rady A dm inistracyj­
nej z dnia 10 L ipca 1860 r. i upoważnień przez 
Dyrekcję G łów ną udzielonych, następujące do­
b ra  Ziemskie jako zalegające w ratach Tow arzy­
stw u Kredytowem u Ziemskiem u należnych, w y­
stawione są  na sprzedaż przymusową przez licy­
tację publiczną, w mieście P łocku  w Rynku K a­
nonicznym w Pałacu B iskupi zwanym, w K ance­
larji Regentów: W ładysław a Holtz, M ichała W o­
łowskiego, K aro la Czerniaw skiego i Stanisława 
Tyrchowskiego.

z O kresu 2.
1. Nasierowo dolne, raty  zaległe w chwili za­

rządzenia sprzedaży wynoszą rs. 58 kop. 54% , va- 
dium do licytacji rs. 200. licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 2079, term in sprzedaży dnia 19 
Maja 1862 r., przed Rejentem K ancelarji Z iem iań­
skiej H oltz.

2. Św iętosław , ra ty  zaległe w chwili zarządze­
n ia  sprzedaży wynoszą rs. 589 kop. 11, vadium 
do licytacji rsr. 2000: licytacja rozpocznie się od 
sum y rs. 24527, term in sprzedaży dnia 19 Maja 
1862 r., przed Rejentem  Kancelarji Z iem iańskiej 
H oltz.

z O kresu 3.
3. Gawarzec górny i dolny lit. A., raty  zaległe 

w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 165 
kop. 8 9 y 2, vadium  do licytacji rs. 600, licytacja 
rozpocznie się od sum y rs. 4320, term in sprzeda­
ży dnia 19 M aja 1862 r., przed Rejentem Kance­
la r j i  Ziemiańskiej Holtz.

4. Gostkowo C., ra ty  zaległe w chwili zarzą­
dzenia sprzedaży w ynoszą rs. 79 kop. 48 % , v a ­
dium  do licytacji rs. 270, licytacja rozpocznie się 
od sumy t*s. 2427, term in sprzedaży dnia 20 Ma­
ja  1862 r., przed Rejentem Kancelarji Z iemiań 
skiej H o ltz .

5. Kornówko, ra ty  zaległe w chwili zarządze­
n ia  sprzedaży wynoszą rs. 90 kop. 50, vadium 
do licytacji rs. 400, licy tacja rozpocznie się od 
sumy rsr. 3780, te rm in  sprzedaży dnia 20 Maja 
1862 r., przed Rejentem K ancelarji Z iem iańskiej 
H oltz.

6. Kempiste K ossuty, raty zaległe w chwili za­
rządzenia sprzedaży w ynoszą rs. 114 kop. 54, 
vadium do licytacji rs 500, licytacja rozpocznie się 
od sumy rs. 4787, term in sprzedaży dnia 20 Ma­
ja 1862 r., przed Rejentem  K ancelarji Z iem iań­
skiej Holtz.

7. Miszewo Pułtusk ie, ra ty  zaległe w chwili 
zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 227 kop. 18, 
vadium  do licytacji rs. 900, licy tacja  zacznie się 
od sumy rs. 9447, term in  sprzedaży dnia 21 Ma­
ja  1862 r., przed Rejentem  Kancelarji Z iem iań ­
skiej Tyrchowskira.

8. Naborowo, ra ty  zaległe w chwili zarządze­
nia sprzedaży w ynoszą rs. 248 kop. 34, vadium 
do licytacji rs. 800, licy tac ja  rozpocznie się od 
sumy rs. 11,195, term in sprzedaży dnia 22 M a­
ja  1862 r., przed Rejentem  K ancelarji Z iem iań ­
skiej Tyrchow skim .

9. O bry tte  A E ., ra ty  zaległe w chwili zarzą­
dzenia sprzedaży w ynoszą rsr. 385 kop. 99, va­
dium  do licytacji rs. 1200, licy tacja  rozpocznie 
się od sumy rs. 16,064, term in sprzedaży dnia 
22 Maja 1862 r., przed Rejentem K ancelarji Z ie­
m iańskiej C zerniaw skim .

10. Olszewiec D . K. O. A ., ra ty  zaległe w chwili 
zarządzenia sprzedaży wynosi rsr. 133 kop. 46, 
vadium  do licy tacji rs. 450, licy tacja rozpocznie 
się od sum y rs. 5049, term in przedaży  dn ia  22 
Maja 1862 r., przed Rejentem Kancelarji Z iem iań­
skiej Czerniawskim.

11. Olszewiec B F. M. P ., ra ty  zaległe w chwili 
zarządzenia sprzedaży wynoszą rsr. 151 kop . 6, 
vadium  do licytacji rs. 500, licy tacja  rozpocznie 
się od sumy rs. 4443, term in sprzedaży dnia 22 
Maja 1862 r.. przed Rejentem  K ancelarji Z ie ­
m iańskiej Czerniawskim.

12. Osiek n /W ., ra ty  zaległe w chwili zarzą­
dzenia sprzedaży wynoszą rs. 290 kop. 5 1 1/ 2, va­
dium  do licytacji rsr. 900, licy tac ja  rozpocznie 
się od sum y rs. 12,465, term in  sprzedaży dnia 22 
M aja 1862 r., przed Rejentem K ancelarji Z ie­
m iańskiej W ołowskim.

14. Poczernino, ra ty  zaległe w chwiii za rzą­
dzenia sprzedeży wynosi rs. 231 kop. 4, vadium 
do licytacji rs. 900, licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 9616, term in sprzedaży dnia 23 M aja 
1862 r., przed Rejentem  Kancelarji Ziemiańskiej 
Holtz.

14. Szemki A. B., ra ty  raległe w chwili zarzą­
dzenia sprzedaży wynoszą rs. 39 kop. 50, vadium 
do licytacji, rs . 120, licy tacja rozpocznie się od 
sumy rs. 1646, term in sprzedaży dnia 24 Maja 
1862 r., przed Rejentem Ka celarji Z iem iań­
skiej Czerniawskim .

15. Tchórz, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia 
sprzedaży wynosi rsr. 125 kop. 14, vadium  do 
licy tacji rs. 600, licy tac ja  rozpocznie się od su­
my rs. 5239, term in sprzedaży dnia 24 Maja 1862 
roku, przed Rejentem K ancelarji Z iem iańskiej 
H o ltz .

16. Z ałe, ra ty  zaległe w chw ili zarządzenia 
sprzedaży w ynoszą rsr . 468 kop. 5 1 % , vadium 
do licy tacji rs. 1650, licy tac ja  rozpocznie się od 
sum y rs. 18072, term in sprzedaży dnia 24 Maja 
1862 r., przed  Rejentem K ancelarji Ziemiańskiej 
W ołow skim .

Sprzedaże odbędą się w term inach powyżej ozna­
czonych, poczynając od godziny 10 z rana, w o- 
bec R adcy D yrekcji Szczegółowej, gdyby zaś 
R ejent przed którym  sprzedaż ma się odbywać 
by ł przeszkodzony, sprzedaż odbędzie się w jego 
Kancelarji przed innym Rejentem który go za­
stąpi.

W arunki licy tacyjne są do przejrzenia w w ła­
ściwych księgach wieczystych i w biurze D yre­
kcji Szczegółowej.

Płock d. 13 Listopada 1861 r.
Za Prezesa, G órsk i.

(1) P isarz , Żochowski.

(N. D. 5110) W yd zia ł S ta d a  Rządowego  
Koni w Janowie.

Podaje do wiadomości powszechnej, iż z upo­
ważnienia JW . D yrek tora S tada Rządowego koni 
w Królestwie Polakiem odbędzie się w dniu 29 
Listopada (11 G rudnia) r. b. w biurze W ydziału 
Stadnego w mieście Janow ie Powiecie Bialskim 
Gubernii Lubelskiej, głośna publiczna in plus licy­
tacja na dzierżawę przewozu na rzece B ugu  pod 
wsią Buczycami na la t trzy , to jest: od 1 S tycznia 
1862 r. do ostatniego Grudnia 1864 r. od sumy 
rocznej:

a) N a wydzierżawienie przewozu z pom ieszka­
niem dla dwóch przewoźników i chlewem na umie­
szczeni ę inwentarza od rs. 50.

b) Na wydzierżawienie g run tu  ornego pszen­
nego klasy pierwszej m orgów 3 i łąk i grondowej 
morgów 4 prętów 112 razem morgów 7 prętów  
112, od rs. 20. Razem od sumy rocznej rs. 70.

P rzystępujący do licytacji złożą na  vadium  
Via część sum y licytacyjnej.

O bliższych szczegółach i warunkach wspomnio- 
nej licytacji może być pow ziętą wiadomość w biu­
rze W ydziału Stadnego w Janowie.

Janów d. 28 Października (9 L istopada) 1861 r. 
zastępca Inspektora,

K oniuszy S tada,
(2) R adca Honorowy, Seelig

(N. D . 5111) W ydzia ł S tada  Rządowego K oni
w Janow ie.

Podaje dó wiadomości powszechnej, iż z mocy 
upoważnienia J W . D yrektora Stada Rząd0^ ^ 0 
Koni w Królestwie Polskiem,odbędzie się*w biurze 
W ydziału S tadnego w mieście Janow ie Powiecie 
B ialskim , Gubernii Lubelskiej, w dniu 30 L is to ­
pada (12 G rudnia) r. b. licytacja in m inus przez 
deklaracje opieczętowane na dostawę furażów dla

S tad a  Rządowego Koni w Janow ie na p rzeciąg  
czasu od 1 G rudnia r. b. do ostatn iego P aździer­
n ik a  1862 r.w ilości następującej: owsa czetwierti 
3000, słomy ozimej pudów  12,000.

D ostaw a tych artykułów uskutecznić się 
ma partjam i w gatunkach zdrowych i czystych.

Ceny od k tó rych  licytacja in minus będzie do ­
pełniona, ustanowione zostało : na owsa czetwierti 
rs. 3 kop. 75, na  słomy ozimei Pud kop. 12.

D eklaracje opieczętowane podług niżej umie­
szczonego wzoru przyjmowane będą w biurze W y ­
działu Stadnego do godziny pierwszej po po łu­
dniu, a po otworzeniu których konkurenci do li­
cytacji głośnej p rzystąpią.

Podający deklaracje obowiązany jes t złożyć 
w gotowiźnie lub listach zastaw nych vadinm wy- 
równywające ł/ , 0 części sujuy jak a  z obliczenia 
pod ług  cen zaofiarowanych za furaże przypadnie.

Szczegółowe warunki będą do przejrzenia 
w każdym czasie w biurze JW . D yrek tora S ta ­
da w W arszaw ie przy ulicy Nowy-Świat N. D. 
1289 i w W ydziale Stadnym w Janowie w godzi­
nach biurow ych.

Janów  d. ,28 Paździer. (9 L istop.) 1861 r.
Zast. Inspektora Kom 'sji Stada,

(2) Radca Honorowy, Seeli g.
W zór do deklaracji opieczętow anej.

W skutek ogłoszenia W ydziału Stada z dnia 
N. podaję niniejszą deklarację, iż zobowiązuję 
się dostaw ić do Głównego Zakładu Stada Rządo­
wego Koni w Janow ie.

Owsa czetwierti N. (wyraźnie); słomy ozimej 
prostej pudów N . (wyraźnie), a to po cenach:

Za owsa czetwierti rs. N. (wyraźnie)
Za słomy ozimej prostej pud kop. N . (w y ra­

źnie) poddając się wszekim obowiązkom  i za­
strzeżeniom w w arunkach licytacyjnych objętym.

N a vadium  składam  w gotowiźnie lub Listach 
Zastawnych sumę rubli srebrnych N. (wyraźnie.)

S tałe moje zamieszkanie jes t w N. wypisać:
Pisałem  w N. dnia miesiąca i roku.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)

(N. D . 5258) S ad  Policji Poprawcze)
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I.

Podając do publicznej wiadomości iż w dniu 
8 (20) G rudnia r. b. poczynając od godziny 9 
rano w gm achu Rządowym Sądu Policji P o ­
prawczej Pow iatu W arszaw skiego W ydziału I 
odbędzie się sprzedaż przez licy tacją  przedm io­
tów depozytowych jako to: bielizny, rzeczy ubio­
rę  wych i innych tym podobnych rzeczy.

W arszawa d. 6 (18) Listopada 1861 r. 
f i )  p o. Sędziego Prezydującego, Popławski.

(N. D. 5284) Syndycy tymczasowi 
masy upadłości Tadeusza Bieczyńskiego.

N a sku tek  upoważnienia Sędziego Komisarza 
masy upadłości Tadeusza Bieczyńskiego w dniu 
15 (27) W rześnia r. b. wydanego zawiadam iają 
że w dniu 17 (29) L istopada 186 1 r. o godzinie 
12 w południe odbywać się będzje przez publi­
czną licytację sprzedaż ośmiu koni do tejże 
upadłości masy B ieczyńskiego należących, od 
użycia zbywających, a to na  placu czyli targu  
końskim  przy  ulicy Wołowej w Pradze pod W ar­
szawą położonym.

W arszawa d 9 (21) L istopada 1861 r.

Teodor Ł ąck i, Patron.
M aurycy R ozengart.

ZA PO W Y  EDYKTALNE.

(N. D. 5175) M agistrat M iasta  
K rasnegostawu.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
4 (16) Grudnia r. b. od godziny 9 z rana do 6 
po południu w biurze M agistratu  m iasta K rasne- 
gostawc w obecności, Pom ocnika Naczelnika Po­
w iatu Krasnegostaw u odbywać się będzie w4ym  
terminie in plus licytacja przez złożenie opieczę­
towanych deklaracji na trzyletnie wydzierżawie­
nie, począwszy od dnia 20 Grudnia] <1 Stycznia) 
1861j2 do 19 (31) Grudnia 1864 roku, dochodu 
kasy Ekonomicznej m iasta K rasnegostaw u z mo­
stowego, a to od sumy zniżonej rs. 751 k. 1272 
za praetium  wziętej.

Mający przeto chęć zadzierżaw ienia tego do­
chodu, winni się w dniu i m iejscu wyżej w yra­
żonym zgłosić i deklaracje opieczętowane z za­
świadczeniem kasy na złożone vadium w kwocie 
rs. 150 kop. 2 2 % , podług w zoru tu zam ieszczo­
nego spisane, na ręce B urm istrza m iasta K ra­
snegostawu złożyć, vadium na d o t r z y m a n i e  licy­
tacji w kasie m iasta K r a s n e g o s t a w u  i w  każdej 
K asie G abernialnej lub Powiatowej, albo też 
w Banku polskim w gotowiźnie złożone być 
może.

Dalsze zaś warunki licytacyjne, każdego czasu 
wolne są  do przejrzenia w biurze M ag istra tu  m. 
Krasnegostaw u.

K rasnystaw d. 30 Paździer. (11 Listop.) 1861 r. 
(3 ) B urm istrz, J. K ozarski.

W zór do deklaracji.
W sku tek  ogłoszenia M agistratu  m iasta Kra­

snegostawu z  d. 30 Październiku (U  L istopada) 
1861 r. Nr. 2284, podaję niniejszą deklarację, iż 
obowiązuję się wziąść w d z i e r ż a w ę  trzechletnią 
od d. ‘20 G rudnia (1 Stycznia) 1861j62 r. do 10 
(31) Grudnia 1864 r., dochód Kasy Ekonomi­
cznej m iasta K rasnegostaw u z mostowego za su ­
mę roczną (tu  literam i wypisać sumę ja k ą  in te­
resent płacić dek laru je) poddając się  wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom  warunkam i licyta- 
cyjnerai objętym. Zaświadczenie kasy N. na z ło ­
żone w niej vadium w kwocie rs. 150 kop. ‘2 2 %  
wynoszące dołączam , k tóre to wrazie n ieu trzy­
mania się przy licytacji sam odbiorę, lub o nade­
słanie takow ego pocztą doN . na mój koszt upra­
szam.

Pisałem w N. dnia N. m iesiąca N. 1861 r.
(Następnie podpisać imie i nazisko sw oje.)

(N .D . 52421 D yrektor D rogi Ż elaznej 
W arszaw sko- Wiedeńskiej.

Zawiadamia, że na dostawę potrzebnych dla 
Drogi Żelaznej w roku 1862 ' ,

1. Metali i wyrobów metalowych, 2. paliw a, 3. 
materjałów różnych, 4. tłuszczy, 5. drzewa fa­
brycznego, 6. materjałów i wyrobów włóknistych, 
7. narzędzi i sprzętów różnych, 8. m aterjałów 
piśm iennych, 9. druków  i litografii; oraz na wy­
konani e: 10. robót introligatorskich; przyjm o­
wane będą w biurze Zarządu D rogi Żelaznej 
w W arszawie do dnia 4 Grudnia roku bieżące­
go do godziny jedenastej przed południem ,de­
klaracje opieczętowane z napisem: „deklaracja na 
roboty lub dostaw ę d la  D rogi Żelaznej W arsza­
wsko-W iedeńskiej w roku 1862 ( tu  wymienić r o ­
dzaj przedsiębierstw a)” k tóre to  deklarasje w te r­
minie wyżej oznaczonym, w obec podających 
jeśliby którzy z  nich osobiście się zgłosili, otw o­
rzone zostaną.

D o deklaracji dołączone być winny kw ity kasy 
G łów nej Drogi Żelaznej, na złożone w niej va­
dium  w ilości bliżej warunkami licytacyjnem i 
określonej, k tóre  nieutrzym ującym  się ptzyprzed- 
siębierstw ie, w właściwym czasie zwrócone zo­
staną.

Po otworzeniu deklaracji przyznanie i przedsię­
bierstw a przez radę Zarządzającą T ow arzystw a 
Drogi Żelaznej, która sobie prawo wyboru m ię­
dzy licytującem i zachowuje, kontrkty odpowiedie 
spisane/ostaną.

W arunki i wzory dosta rczać  się mających 
przedmiotów, przejrzane być m ogą kaźdodziennie 
wyjąwszy św ią t i niedzieli w W ydziale M agazy­
nów D rogi Żelaznej, od godziny 9ejz rana do 12 
w południe.

W arszaw a dnia 20 L istopada 1861 r.
Rozenbaum.

Naczelnik K ancelarji, O kulicki.

(N. D . 5265) R ad a  Opiekuńcza 
Domu Przytułku i Pracy.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
22 L istopada (4 G rudnia) b. r. od godziny 5ej 
z południa w Kancelarji Domu P rzy tu łk u  i P*a- 
cy odbywać się będzie licy tac ja  przez deklaracje 
opieczętowane na  dostawę w ciągu roku przy­
szłego su k n a  szarego i czarnego nie innego jak  
fabryk  rosyjskich na ubiory d la ludności insty  
tutow ej, vadium  do licytacji i złożyć należy 
w kwocie rs. 45; iune w arunki są do przejrze­
n ia  na miejscu.

W arszaw a d. (20) L istopada 1861 r. 
prezydujący. Hempel.(O

(N. D . 5216) R ad a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp ita la  Starozakonnych w W arszawie.

W dalszym ciągu swego z d. 26 Października 
(7 Listopada) r. b. o godzinie 1 z południa odbę­
dzie się w Kancelarji Szp itala  tutejszego przy 
u my Pokornej pod Nr. 2098, głośna in minus li­
cytacja na dostawę oleju rzepakowego na potrze­
bę Szpitala przez ciąg 1862 r.

O w arunkach licytacyjnych dowiedzieć się mo­
żna w Kancelarji Szpitala.

(N. D . 4855) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  1.

Zapozywa A lexandrę Andrzejew ską wyrobni­
cę osta tn io  pod Nr. 152 w W arszawie zam iesz­
k a łą , ażeby w interesie własnym w Sądzie tu ­
tejszym w przeciągu dni 3 0 stawiła się.

W arszawa d. 14 (26) Października 1861 r. 
p. o. Sędzia Prezydujący, Popławski.

(N . D. 5249) S ą d  Policji Prostej 
Okręgu Kozienickiego.

W okolicy m iasta Zw olenia w gm inie Łagów 
od osoby podejrzanej odebrano konia maści my- 
szatej la t 6 m ającego, w zyw a zatem właściciela 
tego konia, iżby się po odbiór onego do Sądu 
tutejszego zgłosił.

Kozienice d. 2 (14) L istopada 1861 r.
Podsędek, Pom ianowski.

(N. D . 5212) S ą d  Policy i Prostej 
Okręgu Opatowskiego.

Z d  28 na 29 Paź lziet*. (9 na 10 L istopada) 
r . b . około godziny 11 (w nocy poczta wózkowa 
7. pakam i i pieniędzm i w ogóle rs. 11,144 k. 39, 
wynoszącemi przez Pocztyliona Szczepańskiego 
i cxkorcistę Ju ljana  Przeniew skiego z m iasta Po 
wiatowego Opatowa o wiorst 17 do stacji Pocz­
towej Ostrowiec odstawiona będąc w wiorście 12 
od O patow a napadniętą  zosta ła  przez 3 ludzi, 
z których jeden wodzierz po kolana ubrany , 
jadąc  na koniu z tyłu toczącego się wózka wy­
strzelił, zaś dwaj d rudzy  w tej chwili zw rófili 
parę koni Pocztow ych w rów przy szosie będą­
cy i gdy wuzek z pocztą oraz ludźmi przew ró­
c ił ‘ się, i pocztylion tudzież exkorcista uciekali, 
zbrodniarze pogonili ich , exkorcistę ujęli, c ięż­
kie zranienie w głow ę wedle opinii lekarzy u tra ­
tą  życia temuż grożące zadali, a sami w odzież 
czarną po kolana ubrani z k tórych na  koniu b ę ­
dący m iał kaszkiet na głowie czarny, wśród cie­
mnej nocy i deszczu z końmi wózkiem i wszystkie­
mi pakunkam i na tymże będącemi zbiegi i, że zas 
po dopełnienionyeh pos/.uki w*aniacli w lesie dębo­
wym nie daleko szosy od Ostrow ca do m iasta 
K unow a będącej wynalezione zostały  z rabunku 
tego konie z uprzężą wózek, sk rzyn ia pocztowa 
rozbita, ju k i poprzeżynane i papiery różne, na 
tymże wózku przesyłane z których część zni- 
szczonai popalona została, zaś pieniądze i sarnę tu ­
dzież 2 lejce i postronek sprawcy zabrali pomię­
dzy którem i to pieniędzm i znajdowały się listy  
zastaw ne sztuk sześć po rs. 150 Nrami 51,670, 
8 1 ,2 4 5 ,8 1 ,2 4 8 , 81 ‘246, 81,249, 81,250, ozna­
czone, oraz bilety sto i pięćdziesięcio rublowe, 
tudzież i inne zostawiwszy w miejscu rozb ic ia  
podkładę z pod siodła.

Przeto wzywa wszelkie w ładze nad bezpie­
czeństwem kraju czuwające aby sprawców z imion 
i nazwisk oraz miejsca zam ieszkania nie zna­
nych śledziły  a wrazie ujęcia Sądowi naszemu 
lub najbliższem u odstawić poleciły.

Opatów d. 2 (14) L istopada 1861 z.

Podsędek,
Radca Honorowy, J .  Jastrzębi? wski.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N. D. 5281) Uprzedzam, aby nikt rewersu 
przezemnie A ronow iM ugdan wm ieście Kempnie 
Państw ie Pruskim  zamieszkałemu; na talarów 210 
wystawionego, juko już zrealizowanego niana- 
bywał.

W ieluń dnia 18 L istopada 1861 r.
Icek Goldsztejn.

O S T R Z E Ż E N I A .

(3 )

W arszawa d. 6 (18) L istopada 1861 
Z upoważnienia Prezydującego, 

Członek R ady, L. N. Mergulies.

(N . D. 5101) U rząd Loterji ir Królestwie 
Polakiem.

N a zasadzie doniesienia dzierżawcy dochodów 
z loterji Klasycznej, w Królestwie Polskieni \V- 
Jakubow skiego, U rząd Loterji podając do po­
wszechnej wiadomości, że następujące losy wy­
g rane  mianowicie: >/, N r. 7261, ■/' N r. 15864. 
'/ ,  Nr. 18553, %  N r. 678, V, N r. 17538 lit. A, 
'A Nr. 1173 lit. a, V . Nr. 1206 lit. r  V'/« Nr.

c,
1206 lit. c, % 1228

/ 4 1561 lit. c,
V« Nr. 1774, %  Nr. 3130 lit. a , '*/. Nr. 3297, '»/.* 
Nr. 6190 lit. a. b, d, i/4 N r. 8137 lit a, V . Nr. 
8347 lit 5, C , '/4 N r. 8436 lit. c ,  */4 Nr. 14062, 
V4 N r. 14314 lit. c, 3/ 4 Nr. 14327 lit. a, b, o, 
*/. N r. 15004, %  Nr. 20013, '/< Nr. 20024 lit.

y 4 Nr.‘/ 4 Nr. 20136 lit. a, b, c 
N r. 21045, lit. b, ' / .  N r.
22171 lit. 5, d, >/4 Nr.
22530 lit. c, %  Nr. 2
lit. 6, z lej K lasy,— oraz '/ ,  Nr. 249, ’/, N r. 253 
7l N r. 4293, '/ ,  Nr. 7363, */t  N r. 5069, Nr! 
5472 lit. B , i/.i  N r. 10064, */, Nr. 13006 lit B  
V* Nr. 13125, 'fi Nr. 19444 lit. B , V.  N r. 175* 

4759, ' ”

20470, V4 
21243 lit. a, y .  Nr. 
22262 lit. c, </4 Nr. 

%  Nr. 34361 lit. o, V4 Nr. 21430

b, y4 Nr, /4 Nr. .12155 lit. d, */. 
12192 lit. u, 5, 3/ 4 Nr. 12505 iit. a, d, */. 

Nr. 12678, 2/ 4 Nr. 14196 lit. « , d, ' / .  Nr. 20423
lit. d, '/ .  Nr. 20469 lit. a, ' / ,  Nr. 21219 lit, a ,
'A Nr. 22808 l i t  b, >/4 Nr. 24296 lit. 6, z n ej  
Klasy Igo Oddziału Loterji na dobra Szym a­
nów i Seroki zaginęły, wzywa teraźniejszego po ­
siadacza onych, aby takow e bądź w K antorze 
wspomnionego dzierżawcy, bądź w Urzędzie L o ­
terji złożył, albowiem żadnej z nich korzyści od­
nieść niemoże.

W arszawa d. 27 Paźdz. (8 L istopada) 1861 r. 

(3) Naczelnik Urzędu, Baron M engden. 

p. o. z Delegacji S ekretarza J .  K. Noiński.

(N. D. 5288) Uo dzisiejszego num eruQz;enni|ca 
dołącza się tabela wygranych 2ej k lasy  Oddziału 
I I I .  N a jw y żk j dozwolonej loterji na dobra Szy­
manów i Seroki.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


